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WYIDEALIZOWANE
przemówienie prem. Biuma

G E N E W A , 2. 7. PA T . O tw ierając 
wczoraj przed południem  dalszy ciąg 
obrad zgrom adzenia Ligi, przew odni­
czący Van Zeeland poruszył w paru 
słow ach wczorajszy incydent, potępia 
jąc zachowanie się włoskich dzienni 
karzy, którzy gwizdaniem  i k y  kand 
usiłowali nie dopuścić do gloso Negu . 
sa. V an Zeeland oświadczył, że pow a­
ga obrad Zgrom adzenia Ligi została za 
kłócona. O kreślając cały incydent, ja 
ko godny pożałow ania, p r z e w o d n i c z ą ­
cy wezwał publiczność do zaprzeslan ia  
jakiegokolw iek m anifestow ania
swoich uczuć. N astępnie przew odni­
czący udzielił głosu delegatowi Ko- 
lum bji Turbayow i.

Po nim zabrał głos prom jer Blum, 
który wygłosił przeszło pół godzinne 
przemówienie owiane głębokim idcdiz  
mem, ale pozbawione propozycyj prak  
tycznych. Blum podkreślił na wstę­
pie, że staje przed Ligą jako bom ; no 
vus, niedoświadczony i przeto prosi o 
wyrozumiałość dla swojej szczerości. 
Stwierdzając, że w Europie zapano­
wały ostatnio poglądy, równające słę 
jakoby dewaloryzaeji Francji, jako 
czynnika europejskiego.

' O pierając się na specyficznej oce­
nie obecnych stosunków w ew nętrz­
nych i socjalnych we F ran c ji, oraz wy 
stąpieniach F rancji w związku z p o ­
gwałceniem paktu reńskiego. Bi cm 
sprzęci w staw ił się kategorycznie tym 
poglądom, stw ierdzając, że jeżeli 
chodzi o ewolucję w ew nętrzną \ so­
cjalną, to uznanie klasy robotniczej 
tylko wzm acnia spoistość F rancji, ale 
bynajm niej nie osłabia jej. Co się t y ­
czy reakcji F rancji na czyn 7 m arra, 
to F ran c ja  stanęła  na stanow isku, ?o 
zam iast mobilizacji słuszniej jes^  po 
woływać się na wymowę -traktatów i 
oprzeć się na Lidze Narodów. T‘ raił 
c ja  walczy drogą praw a.

F ra n c ja  chce mówił Blum, aby 
zbiorowe bezpieczeństwo stało się rze 
czywistośeią.  '

Znowu me pracowali
W A R SZA W A , L 7. PA T. W  dniu 

1 lipca br. prem  je r  gen. Sławoj - 
Składkow ski przybył o godz. S-ej do 
lokalu warszawskiego okręgow urzę­
du m iar w celu odbycia konferencji z 
zastępcą dy rek to ra  urzędu.

P. prem jer nie zastał zastępcy dy 
rek to ra  w biurze i stw ierdził, że na 17 
pacowników b iu ra  przy pracy było 3 
osoby.

P. prem jer postanow ił w yciągnąć 
konsekwencję w stosunku do nieobec­
nych bez uspraw iedliw ienia urzędni­
ków.

Dalej Blum zaznaczył, że spraw a 
reńska nie jest jeszcze załatw iona, a 
spraw a abisyńska może ulec z a ł a t w i e ­
niu tylko w A fryce za pośrednictwem  
Ligi Narodów. M emorandum włoskie 
zawiera pod tym  względem pewne u- 
stępstw a. Blum ma nadzieję, że N iem ­
cy dokonają kroku, umożliwiającego 
zlikwidowanie spraw y nadreńskiej. — 
Należy przekreślić przeszłość przez

stworzenie podstaw przyszłości. Blum 
zakończył patetyczncm  wezwaniem, o 
świadczając, że dla ratow ania pokoju 
ujaw nić się musi w sposób p rak o n y - 
w ujący dobra wola każdego.

Po prem jerze Blum ie przem awiał 
delegat Panam y, poczem obrady zgro­
madzenia odroczono do popołudnia. 
Przem aw iał po przerw ie min. Eden, a 
następnie Litwinow.

Protestowanie weksli
przez urzędy i agencie pocztowe

W A R SZA W A , 2. 7. ,-Dziennik U 
s taw “ przynosi rozporządzenie mini 
s tra  spraw iedliw ości o sporządź-mi u 
protestów  weksli przez urzędy i ugen 
cje pocztowe.

Od dnia 1 lipca w szystkie urzędy i 
agencje mogą sporządzać p ro te -iy  
weksli w ystaw ionych na sumę n iep -.o  
w yższającą 2 tys. zł. N iektóre urzędy 
i agencje, wym ienione w specjalnym

w ykazie sporządzać mogą p ro testy  w-z 
ograniczeń sumy w ystaw ionej na 
wekslu.

AVeksle przyjm ow ane do protestu  
muszą być w ystaw ione w języku poi 
skim. Jed y n ie  w województwach za 
chodnich urzędy pocztowe p rzy jm o­
wać będą do p ro testu  również wek d e  
w ystaw ione w języku niemieckim.

Katastrofa kolejowa pod Wrześnią
Dwie osoby zabite, kilka rannych.

kilka wago-POZNAN, 2. 7. PA T . Na stacji 
Patkowo pod W rześnią w ydarzyła 
się wczoraj o godz. 13.30 ka tas tro la  
kolejowa. P rzy  wjeźdżie pociąga po­
spiesznego, zdążającego z półgodzin- 
nem opóźnieniem z W arszaw y do P o ­
znania, pociąg wjechał na to r boczny 
z niestw ierdzonej narazie przyczyny.

W ykoleił się parowoz i 
nów.

M aszynista i funkcjonariusz w a­
gonu pocztowego ponieśli śmierć. — 
Palacz odniósł ciężkie rany, zaś kilku 
pasażerów lekkie rany. N a miejsce 
katastro fy  w yjechała komisja, celem 
ustalenia je j przyczyny.

W Palestynie  
wybuchają bomby
JE R O Z O L IM A , 1. 7. PA T . W

H aifie  przed kom isariatem  policji rzu 
cono wczoraj bombę, k tóra jednakże 
nie wybuchła. Dokonano licznych a- 
resztowań osób podejrzanych o udział 
w zamachu.

W K erku r zaatakowany został p a ­
trol brytyjski z zasadzki. A rabow i9 
ponieśli znaczne stra ty . Żaden z p o li­
cjantów  bry ty jsk ich  nie był ranny.

Bandy powstańcze arabów przepro 
wad za ją  intensyw ną akcję rek-utacvj 
ną wśród młodzieży po wsiach i mniej 
szych miasteczkach prowincjonalnych 
Dążeniem ich jest, aby każda lodzina 
dostarczyła eonajm niej jednego czło­
wieka.

Śmiertelny wypadek  
w  biedaszybie

W czoraj w godzinach wieczornych 
wydarzył się na Dębowej Górze w ypa 
dek, który spowodował śm ierć dwucłi 
mężczyzn.

P rzy  budowie bieda - szyb ik i p ra ­
cowali Kosm ala Franciszek, lat U , za­
mieszkały w Dańdówce i Dudek F ra n ­
ciszek, lat 49, żarn. w Klimontowie.

W chwili, gdy obaj zjechali na drl 
ulegli zatruciu gazami.

Przybyły  na miejsce wypadku le ­
karz stw ierdził śmierć.

Polar lasu
ŁU CK , 2. 7. P A T  W czoraj rano 

w rejonie nadleśnictw a państwowego 
K arpiłów ka w pow. sarneńskim  w y ­
buchł pożar lasu na przestrzeń; C k i ­
lometrów. AA7 akcji ratunkow ej udział 
biorą oddziały K O P. i miejscowa lu d ­
ność. Pożar pow stał ra  tery torium  
8. R. R. i przerzucił się na stronę 
polską.

Jak nastąpiło osaczenie i
inż. Doboszyńskiego

ujęcie
K R A K Ó W , 2. 7. Aresztow anie do ­

wódcy napadu na Myślenice, inż Do- 
boszyńskiego odbyło się w następ u ją ­
cych okolicznościach:

W e wtorek wcześnie rano komen 
dant posterunku p. p. w Zawoi, w y­
brał -się sam na patrol w stronę P ili­
cy, najwyższego szczytu we wschod­
niej granicy Babiej Góry, którego sto 
ki pokryw a praw dziw a pierw otna p u ­
szcza, pełna wiatrołomów, wykrotów 
i gęstego podszycia.

Przedzierając się trudem  przez 
las, tuż przed godzinę 7-mą, na n ie ­
wielkiej polance wśród podszyć a le­
śn e g o  kom endant post erunkn zau wa -

Zamordował cztery osoby i sam 
popełnił samobójstwo

POZNA N, 1. 7. PA T. W e wsi Bol­
ków w okolicach AAuelunia, 31-1 et ni 
były nauczyciel Pefrykow ski, zabił

,W A L A SIE WICZÓWN A  
NA S. M. „BATORY“.

NOWY JORK, 1. 7. M /S. „Batury*1 
odpłyną] z Nowego Jorku do Gdyni, 
zabierając na swym pokładzie W da- 
siewiezówne.

młotkiem 32-letnią bratow ą swoją J a  
ninę Petrykow śką, następnie uderzył 
młotkiem je j 9-letnią córkę, puczem 
zranił w ystrzałem  ze strzelby .brata. 
Lucjana, następnie .pozbawi! żyeia IB 
letnią służącą St. - Cisakównę i w koń 
cu sam pozbawił się życia, strzelając 
sobie w? usta.

Dziewięcioletnia Petrykow ska w a l­
czy ze śm ierc ią

żył osobnika, ukrywającego się poza 
pnie drzew.

Zauważywszy podejrzanego, kunen  
dant odbezpieczył pistolet służbowy i 
k rzyknął:

— Stać! Ręce do góry! T u  policja!
Na to wezwanie podejrzany osob­

nik nietylko nie reagował, ale kryjąc 
się w zaroślach, starał się zbiec.

K om endant posterunku raz jeszcze 
powtórzył wezwanie, a skóro to nie 
poskutkowało, strzelił z rewolweru i 
ran ił owego osobnika w rękę.

Dopiero po strzale, ścigany osoo- 
nik przystanął, a podniósłszy ręce do 
góry, powiedział:

— Proszę nie strzelać! Jestem  ran ­
ny! Poddaję się! Nie będę w akzył!

Z bronią gotową do strzału, ko­
m endant posterunku zbliżył s.ę do 
ściganego, który  widocznie w yczerpa­
ny, trzym ając ciągłe tęce do góry, ' -  
par1 się o pień drzewa.

Nie staw iając żadnego oporu, in?.. 
Doboszyński — on to był bowiem c- 
wyrn ściganym  osobnikiem dał się u- 
resztować i poszedł spokojnie na po­
sterunek.

J a k  się okazało, rana zadaną prze::, 
ścigającego go przedstawiciela ;.v?adzv 
nie była ciężka, ruszyła tylko s 'aw  w 
praw ej dłoni. Prz.v aresztowanym  zna

leziono pistolet autom atyczny typa  
„S teyer“ oraz kilkanaście ładunków 

łnz. Doboszyński wyglądał fatalnie 
Był widocznie przemęczony, miał na 
sobie strzępy odzienia, tw arz miał za­
rośniętą, włosy w nieładzie, a nogi bez 
obuwia, owinięte tylko szmatami.

Przeprowadzony na posterunek po 
1 i ej i w Zawoi, inz. Doboszyński nie od 
powiadał na żadne pytania, oświad­
czając. że jest bardzo zmęczony i p ro­
sił tvlko kilkakrotnie o wodę.

AVczoraj od samego rana icz. Do­
boszyński był przesłuchiwany.

Szczegółów śledztwa narazie ze 
zrozum iałych względów podać nie mo 
żerny.

Pościg dotychczasowy doprowadź ł 
do u jęcia znacznej części g r o m a d y  
inż. Doboszyńskiego.

AVszystkieh aresztow any cl; odd ano 
do dyspozycji władz sądowych. Za 
resztą uczestników napadu pościg 
trw a.

Śledztwo, .a później rozpraw a sądo 
w a w yjaśn ią-ta jem nicze kulisy t e g o ,  
co sie rozegrało o świcie w dniu 2-1-go 

, czerwca w M yślenicach.
.Tak'donosi „Dziennik N arodow y'1 

rodzina inż. Doboszyńskiego zwró-ubi 
się do adw okata Stypulkow skiego 
bronę Doboszyńskiego.
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Skończyło sio na zakaskach
Nareszcie fala strajkow a zaozjna 

We F rancji mijać. Przewaliła się. jak  
potężny sztorm przez kraj, wyrządza­
jąc olbrzymie szkody w gospodarce 
narodowej i wszystko przemawia już 
dziś za tem, że po tej bnrzy nastąpi 
iogoda, choć na zupełne usunięcie 
szkód, poczynionych przez burzę, trze 
ba będzie jeszcze poczekać jakiś czas.

Mimo swej plitycznej stabilizacji, 
F rancja jest krajem, który musi 
przejść od czasu do czasu fjizez taką 
burzę. Temperament narodu musi się 
w jakiś sposób wyładować.

Gdy fala strajkowa zalała kraj 
cały, zdawało się, że zanosi się nu 
wielką zawieruchę.

Ruch strajkow y wyłamał się zu­
pełnie z pod władzy związków zawo­
dowych, a nawet z pod kontroli rządu 
lewicowego. Ale z drugiej strony wia­
domo przecież było, że 

FRANCJA NIE JEST KRAJEM  
PROLETARJATU. 

Indywidualizm francuski stanowi n a ­
turalną przeszkodę na drodze p r .le- 
taryzowania się mas. Francuz nie n a­
daje się do pracy masowej. W kilku 
zaledwie olbrzymich zakładach prze­
mysłowych we Francji, jak obie fab­
ryki samochodów Citroena i Renarda, 
w fabryce broni Schneider-Cręzout i 
nielicznych innych, pracowało zawsze 
więcej cudzoziemców, aniżeli rodowi­
tych francuzów. Po ulicach Boulogne- 
fsur-Seine, gdzie znajdują się zakłady 
Renault, uw ijają się stale przedsta­
wiciele wszystkich ras i narodowości, 
najmniej jednak francuzów. Bo indy­
widualizm francuza wskazuje mu in ­
ną drogę.

Francuz dąży do uzyskania włas­
nego warsztatu pracy, nawet małego. 
iW tym warsztacie zatrudnia kilku za­
ledwie robotników, ale i sam sobdnie 
pracuje, dochodząc w ten sposób o 
wiele szybciej do upragnionego celu: 
do dobrobytu.

Maleńki przykład: wiadomo, ze w 
Paryżu przebywa stale kilkaset tysię­
cy francuzów, pochodzących ? pro­
wincji Auvergne (zwanych popular­
nie „owerniakami"; są to rodacy p. 
Lavala). Otóż owerniacy, po przyby­
ciu do stolicy, szukają przedewszy- 
stkiem zatrudnienia, jako woźnice. 
Pracując, uczą się jednocześnie szo­
ferki i po krótkim czasie zmieniają za 
wód. Zaoszczędziwszy trochę grosza 
nakładają, lub nabywają od innych 
rodaków składy węgla, lub biorą w 
dzierżawę małe kawiarenki, zwane 
popularnie „bistro“, a wreszcie wzno­
szą się na ostatni szczebel: biorą w
dzierżawę restauracje i hotele. In ter­
wale nie są zbyt długie, tak, że na 
starość, gdzieś w 60-tym roku życia, 
owerniacy wycofują się w rodzinne

Etrony z grubemi, nieraz bardzo gru- 
emi trzosami.

TO JEST TYPOWA DROGA 1 RAN 
CUZA DO DOBROBYTU

imienia się tylko zawód, zależnie od 
fcamiłowań.

Śmierć po liźnięciu 
przez psa wściekłego

WARSZAW A, 1.7. We wsi Nie­
poręt pod W arszawą ugryzł wściekły 
[fes G-letniego Józefa Golasa i poli­
zał w ręce 12-letńiego brata j "go, 
Franciszka.

Pogryzionego chłopca przewieźli 
rodzice do państw, zakładu higieny, 
gdzie po zastosowaniu odpowiednich 
zastrzyków chłopiec wrócił do zdro­
wia.

Zbagatelizowano jednak polizania 
rąk u drugiego syna. Przed K i l k u  
dniam i 12-letni Golas zaczął zdradzać 
objawy choroby umysłowej. W  ub 
święta choroba wzmogła się, wezwano 
lekarza, który po zbadaniu chłopca 
stwierdził atak wścieklizny, polecając 
przewieźć chorego do szpitala św. J a ­
na Bożego. lW szpitalu, mimo usilnych 
zabieeów lekarzy, chłopiec zmarł.

(Korespondencja własna)

Czy przy takich upodobaniach mo 
żliwa jest w dzisiejszej Francji no­
wa rewolucja społeczna?

Możliwa jest, ale byłby to tylko 
błysk meteoru. W  stosunku do UczoO- 
noścd klas posiadających, a do ruch 
zaliczają się również i robotnicy fran­
cuscy, masy prołetarjackie, takie na­
prawdę proletarjackie, są zbyt n ie­
liczne.

A przecież i mimo wszystko F ra n ­
cja miała już przedsmak rewolucji. 
Pomywaezki restauracyjne zajęły 
miejsca przy stolikach, opowiadając 
sobJ  najnowsze ploteczki i wznosząc 
od czasu do czasu okrzyki pod ad re ­
som burżujów; robotnicy uliczni grali 
w kości kostkami brukowemi przez 
całą szerokość ulicy; w halach fab ­
rycznych odbywały się zawody b Uc- 
serskie i konkursy taneczne; tu i tam 
maszyny puszczano w ruch na rachu­
nek robotników. Strajkowali szewcy.

Paryż, w czerwcu
krawcy, rzeźnicy, tragarze z hal. fil­
mowcy, midinetki. Strajkowało wszy­
stko, co podpada pod nazwę najemni- 
ka.Po przeprowadzeniu umów ram o• 
wy eh kierownik syndykatów nada­
remnie wzywał robotników do powrotu 
do pracy.

Proletarjuszowi francuskiemu ma­
rzył się już nowy podział dóbr, zasma­
kowała wolność w bezczynności, Ale 
bardzo powoli zdrowy instynkt po­
czął zwyciężać. Ruch strajkowy wy­
gasa.

Czy fak t ten jednak oznacza już 
sam w sobie usunięcie nagromadzo­
nych mad F rancją  chmur? B ynaj­
mniej. Przeciwnie: pozostaje jeszcze 
delikatna nad wyraz sytuacja franka 
i napięcie polityczne, wywołane roz- 
wiązaniem organizacyj um iarkowa­
nych przez nowego m inistra spraw 
wewnętrznych p. Salengre.

R. N.

Pamiętajcie I
przed wyjazdem na wywczasy letnie zaprenumerować sobie

„ E X P R E S  Z A G Ł Ę B I  A " .

„Ejspres Zagłębia" kosztuje z przesyłką pocztową
tylko zl. 2 m iesięcznie.

Okręt-wędrowiec
z niebezpiecznym ładunkiem

LONDYN, 1. 7. Gdy kapitan okrę 
tu „La Santa Mar ja" ładował w jed­
nym z portów fińskich bomby, karabi 
ny maszynowe i amunicję dla Abisyn 
ji, nie przypuszczał, że zanim dojedzie 
do Dżibuti cesarstwo abisyńskie przo- 
stanie istnieć. K apitan zgubił popro 
stu  adresata. Błąka się od tego czasu 
]V> rozmaitych portach, aby móc wyła 
dować niebezpieczny transport, nikt 
jednak nie chce przyjąć przekroczo­
nych dla Abisynji m aterjałów wojen­
nych.

Onegdaj pojawił się w angielskim 
porcie Lundy Island i zdołał w yłado­
wać już połowę materjałów, a to w ła­
dze angielskie nakazały załadować 
transport spowrotem na okręt i pole­
ciły kapitanowi „La Santa M aria" na 
tychmiastowe opuszczenie porta

Okręt błąka się więc po wszystkich 
portach, bowiem nawet Finland ja nic 
chce przyjąć transportu. K apitan po­
stanowił udać się na wybrzeża arab­
skie, gdzie broń zawsze jest chętnie ku 
powana.

Wyniki zawodów szybow­
cowych w Ustjanowej
UST JAN O W A  1. 7. Wczoraj w 

drugim dniu zawodów szybowcowych
zanotowano znaczną liczbę poważniej 
szych lotów. Najładniejszych, lotów 
dokonali kpt. pilot Pet erek i pilot Bft 
ranowski. K pt. Peterek na szybowcu 
CW5 przeleciał do Niepołomuic pod 
Krakowem (ok.180 km.), p. Baranów 
ski zaś na szybowcu SG3 do Dębicy 
(ok. 110 km.)

Wielu pilotów wykonało pozatem 
stale otwarte zadanie zawodów, t. i  
przelot do Bezmiechowej i spowrotem 
Uzyskano wielokrotnie wysokość po­
nad 1000 mtr. oraz w wynikach na 
czas loty, przekraczające czas 5 godzin 
W powietrzu stale utrzymywało się 
po kilkunastu zawodników. Dokonani! 
około 40 startów.

Gen. Rayski, który do dnia dzi­
siejszego był w Ustjanowej, przez 
swój lot, wynoszący ponad 5 godzin, 
wypełnił jeden z warunków najlepsze 
go pilotażu szybowcowego, t. kato 
gorji G.

Zniżka cen soli
W „Dzienniku Ustaw" ukazało się 

rozporządzenie m inistra skarbu usta­
lając nowe. obniżone ceny soli, któro 
obowiązywać będą od 1 lipca rb.

Sól kuchenna, biała kosztować bę­
dzie 32 gr. za 1 kg. wraz z o p a trw a­
niem, w opakowaniu kartonowem —< 
46 gr., sól szara — 20 gr., sól jodowa^ 
w kartonowem. opakowaniu 1 zl. za 
1 kg., sól kąpielowa zwykła — 30 ye* 
aromatyczna — 40 gr.

Sól bydlęca w bryłach — 6.3 g ft 
(loco hurtownia), skażona bez opafcrP 
wania 0.0 .er.

300 samolotów włoskich
czuwać będzie nad spokojem Abisynji

Włoski podsekretarz stanu w mini 
sterstw ie lotnictwa gen. Yalle udzielił 
przedstawicielowi „Le Journal" wy­
wiadu, w którym  poruszył aktualne 
zagadnienia lotnictwa, wynikające z 
ekspedycji abisyńskiej, jak  również u 
dzielił informacyj na temat zamierzeń 
lotnictwa włoskiego w najbliższej 
przyszłości.

Utrzymanie obecnego stanu rzeczy 
w Abisynji zostanie zapewnione prze- 
dewszystkiem dzięki silnemu lot­
nictwu.

Będzie ono stacjonowane w 8-miu 
lotniskach, odległych jedno od drugie 
go nie dalej, niż 200 kim. Punktem cen 
tralnvm  będzie Addis - Abeba, gdzie 
również stacjonowana będzie rezerwa 
lotnicza, która na wezwanie radjowe 
będzie mogła przywieźć odpowiednią 
liczbę żołnierzy do któregokolwiek 
punktu kraju. Ogólna liczba samolo­
tów wynosić będzie 300, z tego 200 
znajduje się już na  miejscu, podc;:as 
gdy buduje się równocześnie 100 bar 
dzó szybkich aparatów  transporto­
wych.

Aparaty te będą mogły przywieźć 
w ciągu jednego dnia 25011 żołnierzy i 
zaopatrzyć ich później w 1500 kg. 
sprzętu wojennego.

Przeciętna szybkość tych sam olo­
tów wynosić będzie 400 
dzinę.

Gen. Valle uważa, że lotnictw.) po ­
wołane jest do odegrania decydującej 
roli w wojnach przyszłości. A przy ­
szłość lotnictwa — zdaniem g e i . 
Valle — znajduje się w stratosferze. W 
tym celu lotnictwo włoskie zaprawia 
się już do lotu ponad 10.000 mtr. wy 
solcości, a eskadra stratosferyczna

Upłk. Pezzi w Guidonia osiągnęła jut- 
14 tys. mtr. Obecnie Włosi prowadzą 
studja nad budową nieprzepuszczal­
nych kabin, podobnych do tych, jaki® 
są używane w łodziach podwodnych.

Gen. Valle spodziewa się, że lotnicy 
włoscy na jesieni osiągną • wysokośó 
16.000 mtr.

Warszawski kant „na chirurga
Przykra przygoda zamożnego kmiotka

?»

WARSZAWA, 1.7. We wsi Stasie- 
wice pod W arszawą zachorowała z 
objawami podrażnienia ślepej kiszk. 
K arolina Kubek, żona zamożnego go­
spodarza.

Mąż chorej postanowi! sprowadzić 
najlepszego lekarza i w tym celu udał 
się do Warszawy.

Na ulicy poznał Kubek osobnika,

lizkę z narzędziami poczem wszy sof, 
pojechali do Stasiewic.^

Po zbadaniu chorej „pan dokiór* 
oświadczył, że należy natychmiast
p r z e p r o w a d z ić  operację i zgodził się
wykonać ją po otrzymaniu zgory 
300 zł.

Sąsiedzi zwrócili jednak uwagę, 
ze „pann doktór" tffraża za wskaraną

który przedstawił mu się za asysrenta dokonać operacji w chałupie a nie w

kim. na go-

wielkiego chirurga i podjął się za­
prowadzić K ubka do swojego „u:i 
strza". Weszli do jakiejś bramy i lam 
na schodach rzekomy asystent spotkał 
osobnika, którego przedstawił za le­
karza.

„Pan doktór" zgodził się wyjechać 
do chorej po otrzymaniu zgóry 150 zł. 
otrzymaAVSzy pieniądze zabrał av*.-

szpitalu i rzecz ta  wydala się poaej; 
rżaną. WezAvano policjanta, poczera, 
okazało się, że rzekomy „doktór" jęąv 
znanym oszustem, Marcinem KurpiAV 
skim a  rolę „asystenta" i pośrednik'® 
odegrał drugi oszust, W ładysław 
Strończak. , N

Obu zatrzymano i osadzono w wię< 
zieniu. v-

V
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O samorządzie, inteligencji! maturzystach
Egzam iny m atu ra lne  skończo­

ne. K ilkanaście tysięcy młodzieży 
staje wobec groźnego py ania: „co. 
robić dalej?"

Będą chodzili na odzzyty o za 
wodach praw niczych, handlowych, 
technicznych, czytali sążniste a i t y  
kuły o t. zw. nadprodukcji iu td i-  
gencji i... na jesieni znów na pier­
wszym roku praw a i hum anistyki 
będziemy mieli tysiące słuchaczy, 
którzy za lat kilka będą się obijali 
po ulicach m iast uniw ersyteckich 
bezskutecznie, poszukując posady 
choć za sto złotych.

Gdzie leży przyczyna tego bia* 
nu rzeczy? Czy jest nią t. zw. „nad 
produkcja inteligencji", dogm a­
tycznie w ysuw ana przez wielu

Tak nie jest. Procentowo do ilo­
ści ludności mamy przecież znacz­
nie mniejszy odsetek inteligencji, 
niż w zachodniej Europie.

Powodów trudności, na jakie 
n a tra fia  dzisiejsza młodzież z wy­
kształceniem średniem lub wyższeui 
przy szukaniu pracy, należy szukać 
zupełnie gdzieindziej. Jed n ą  z n a j­
ważniejszych przyczyn tego stanu  
rzeczy jest złe zrozumienie i n t e l i ­
gencji. W Polsce u ta rło  się ni u p ­
alanie, że człowiek, posiadający pe­
wien cenzus naukow y, może zna­
leźć godne siebie zatrudnienie je J 
ijynie w większem mieście. Ta p sy ­
choza doprow adziła do przełado­
wania w ielkich m iast inteligencją, 
podczas gdy w m niejszych sku­
piskach odczuwa się jej b iak .

Jak o  przykład racjonalnego 
(zresztą przypadkowego, a nie p la ­
gowego) rozprow adzenia inteligen ■ 
fji może nam służyć społeczeństwo 
ukraińskie w Polsce. Jednostki, 
które pokończyły wyższe studja,

w racały tam , skąd wyszły, t. j. na 
wieś i do miasteczek. Doprowadziło 
to do tego, że dziś w większości wsi, 
zam ieszkanych przez Ukraińców, 
spotykam y ludzi z wyższem w y­
kształcenie. P rzyczyniają  się oni do 
podniesienia poziomu gospodarcze 
go, umysłowego, kultu ralnego  itp. 
ogółu mieszkańców.

Społeczeństwo polskie winno 
skorzystać z tej nauki- Przedewszy- 
stkiem  więc m usim y konsekwentnie 
zwalczać psychozę, że młodemu 
praw nikow i raczej wypada w z ąć

posadę w Izbie Skarbow ej za 120 zł. 
niż pojechać na stanowisko sek re­
tarza  gm iny, które przecież daje 
zupełnie dobre w arunki bytow ania, 
że absolwent S. G.H. nie może pro 
wadzić książek spółdzielni mleczar­
skiej, że m łody lekarz woli w du- 
żem mieście oczekiwać tygodniam i 
na jednego pacjenta, niż pracować 
na prow incji.

D rugą przyczyną istniejącego 
stanu  rzeczy jest fakt, że młodzież 
dzisiejsza postępuje śladam i swych 
poprzedników, nie przejaw iając w

PRZETW ORY TEC H N O  CHEMICZNE

MAURYCY REINER
S P Ó Ł K A  FIRM O W A  

Sosnowiec, u!. Prez. Mościckiego 41 Tel. 5-48

Terpentyna, karbolineum żywiczne, 
smoła drzewna, węgiel drzewny

i sadze
Reprezentacja i skład produktów fy.- „Terebenthen" S. A. w Wa rszawie

Wzrost długów państwowych Polski
,Według danych ministerstwa skar­

bu, ogólna suma długów państwowyeli 
Polski na dzień 1 kwietnia rb. wyno­
siła 5.007.800.155 zł. wobec 
4.756.811.04-1 zł. na dzień 1 stycznia 
1.935 r. Długi wewnętrzne wyrażały się 
cyfrą globalną J .698.853.640.zł. w dec 
1.474.820.396- zł. na dzień 1 kwietnia 
r. b.,
wzrosły więc w ciągu I kwartału ih. o 

224 miłjon. złotych,
długi zagraniczne wynosiły 8308946'.15 
zł. wobec 3.281.990.648 zł., 

co oznacza wzrost o 26.955.887 zł. 
Ogólny wzrost wszystkich długów 

wyraża sie przeto kwotą
259.989.111 złotycłi. 

Przyczyną tak znacznego wzrostu 
długów wewnętrznych jest zwiększę

nie się długów emisyjnych z 
1102568987 zł. do 1326899959 zł., czyi i 
o 224.330.972 zł.,
a to wskutek wypuszczenia dwóch se 
ryj 3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej 
na łączną sumę 230 niiljonow żłotjcli.

Inne długi emisyjne dzięki spłacie 
rat amortyzacyjnych przeważnie lekko 
się zmniejszyły. Większy spadek wy 
kazuje 4 proc. Pożyczka łnwesh cy j 
na z roku 1928. Zadłużenie z tego iv- 
tułu zmniejszyło się z 17.658.000 ,'ł. 
na 1 stycznia do 14.934.100 zł. na i-go 
kwietnia rb.

Długi wewnętrzne nieemisyjne wy­
kazują minimalne tylko różnice, wy­
nosiły one bowiem ogółem na 1 stvez- 
nia rb. 372.251.409 zł., a na 1 kwietnia 
rb. 371.953.681 zł.

PROTESTY
przeciwko dekretowi emerytalnemu

W K rakowie obradował zjazd dele 
gatów zrzeszeń emerytalnych z całej 
Polski. Na zebraniu pos. Pochmarski 
podniósł, że najwyższy czas, aby spra 
wę emerytur rozstrzygnąć w sposób 
sprawiedliwy, gdyż obchodzi ona cały 
naród, który upomina się o słuszn iść i 
sprawiedliwość wobec obywateli. Pos .  
Jehoda - Żółtowski poruszył sprawę 
urzędników pracujących w prywat­
nych twarzystwach ubezpieczeń, i80 
proc obniżki) a dr. Sawilski w imie­
niu oficerów w stanie spoczynku przed 
stawił tragiczne | ołożenie emerytów 
państw zaborczych.

W rezolucji zebrani żądali: 
hczwłocznie uchylenia dekretu e- 

inerytalnego z dnia 22. IX. 1935 (Dz. 
U. PR. nr. 85 z r. 1935 poz. 521), jako 
naruszającego nabyte prawa zagwa­
rantowane obowiązująeemi ustawami, 
jako niezgodnego z konstytucją ora/ 
Przekraczającego pełnomocnictwa Sej 
mu i Senatu, udzielonego rządowi usta 

bT. P. R. nr. 81 poz. 501 z r.

Natychmiastowego wstrzymali ia 
Wykonalności dekretu do czasu uregu­
lowania załatwienia emerytalnego nor 
malną drogą ustawodawczą.

Przyspieszenia prac komisji emery 
talnej, bezzwłocznego powołania do 
komisji reprezentantów zainteres:,wa

nie u sta ją
nycli, wyznaczenia na przewodniczące 
go kmisji osoby objektywnej i nieu- 
przedzonej, gdyż dotychczasowy zbyt 
powolny tok obrad nie pokrywa się 
z zapowiedzią ofiojalną złożoną na 
komisji budżetowej przez wicemin. 
Lechniekiego, kilkumiesięczna zaś 
zwłoka podnieca rozgoryczenie i przy­
czynia się do rozpowszechniania na 
strojów niepożądanych ze względu na 
interes i dobro państwa.

Jeśli o źródła pokrycia chodzi, 
wskazano je wszechstronnie w doiych 
ozas przedłożonych rezolucjach, w 
szczególności wskazujemy na anormał 
ne dodatki funkcyjne 46 miljnów zł., 
które wystarczą nietyłko na pokry«ic 
zamierzonych 12 miljonów oszczędno 
ści. Nadto pozostałą nadwyżkę należy 
użyć na rozbudowę szkół dla 1 mil jen a 
dzieci pozbawionych dobrodziejstw o- 
ś wdały.

Wzywamy posłów i senatorów, w 
szczególności członków komisji emery 
talnej, by w myśl enunejacyj i dekla 
racyj składanych na komisji budżeto 
w ej na plenum Sejmu, przystąpili do 
definitywnego załatwienia eofnięua 
dekretu w myśl zasad słuszności i spin 
wiedliwości.

Na wiecu emerytów nastrój był 
podniecony. Jeden z emerytów popadł

w7 taką nędzę, że pod wpływem swej 
tragicznej doli zaczął szlochać na sali’. 
W przemówieniach padały słowa: 
„niecłi góra da przykład surowego ży
cia i t. d.

Zjazdy i kongresy  
międzynarodowe

,W drugiej połowie lipca odbędą 
się m. in. następujące zjazdy i kon­
gresy międzynarodowe:

W dniach od 20 do 22 lipca w Ko­
penhadze konferencja międzynarodo­
wa federacji robotników przemysłu 
obuwianego i skórzanego; w d n u  26 
lipca w Paryżu doroczny kongres mię 
dzynarodowego zjednoczenia kobiet 
pracujących w wolnych zawodach; w 
dniach od 27 do 30 lipca w Oslo ko­
misja międzynarodowa dla spraw rol­
nictwa; w dniach od 27 do 31 lipca w 
Paryżu drugi kongres międzynarodo 
wy higjeny7 umysłowej; w7 dniu 28 
lipca w Sigtuna (Szwecja) międzyna­
rodowy kongres wzajemnej pomocy 
uniwersyteckiej; w7 dniu 31 lipca w7 
Cheltenham V II kongres ligi między- 
narodo-wej wychowania nowoczesne­
go-

szerszym zakresie tendencyj do szu 
kania nowych dróg pracy zawodo­
wej. W skutek tego utw orzyły sit; w 
poszczególnych zaw7odach zatory 
nie do przebycia. F a k t tak i m a 
miejsce np. w zawodzie adwokac 
kim.

W alczyć z tern trzeba nie przez 
sztucz/ie środki ochronne, lecz ty l­
ko przez -wzmocnienie w młodzie/y 
cech pionierskich i w yszukiw anie 
nowych terenów7 ekspansji dla m ło­
dej inteligencji.

Do takich zbyt mało wykorzy­
stanych terenów7 należy przede 
w7szystkiem zaliczyć samorząd. 
B rak na tym  terenie odpowiednio 
w ykw alifikow anych i wykształco­
nych jednostek. Trzeba dopiero 
wyszkolić nowre kadry  pracowni­
ków7 samorząd owych, trzeba w y­
chować nowy ty p  ludzi, którzy 
nie ograniczaliby się tylko do p ra ­
cy zarobkow7ej, lecz skupiali koło 
siebie wrartośeiowsze jednostki i 
wraz z niemi przepracow yw ali miej 
scowre zagadnienia.

Obecnie samorząd przedstaw ia 
dla młodej inteligencji olbrzym ie 
możliwości chłonne. Zwriększą się 
one jeszcze wr r. 1938, gdy będzie 
w ym agane średnie wykształcenie 
od sekretarzy gm innych. O tern p a ­
miętać pow7inni tegoroczni m atu­
rzyści.

W. Junosza'Bieliński

Tętno chwili
N O SIC IELE CHORÓB. A PR O F IL A ­

K TYKA ZDROW IA.
W ładzę kładą specjalny nacisk na Ę» 

danie np. szoferów, lecz do te j Po iy  nu> 
zastanaw iano  sie nad  tern, że tysiąckroć 
razy  więcej nam  przynoszą szkody lu ­
dzie, m ający  styczność z a rtyku łam i -po­
zy wozem i, jak : kelnerzy, kucharze, p iy  
karze, roznosiciele pieczywa, ekspuljenci, 
^ekspedientki itp.

Po s ta ty s ty k i chorób wyżej wymieniu 
nycli pracowników, a szczególnie kelne­
rów, nie potrzebujem y sięgać daleko. Na 
leży sią zwrócić do kom isji lekarskich  u- 
bezpieczalni społecznych, a  one niew ąt­
pliw ie przyznają  słuszność naszym  tw ier 
dzeniom.

To samo można powńedzieć i o p r a ­
cownikach sklepów spożywczych. Czy 
zastanaw iam y sie naprzykład , że spoży 
w ane przez nas pieczywo oraz inne arty­
kuły spożywycze są do tykane przez ekspe­
dientów  i woźniców, często chor u h  na 
gruźlicą płucłC zy nie zdajem y sobie sp ra  
wy, że ci sami mogą być nosicielam i bł-J 
nicy (dyftery tu) lub innych chotol za ­
kaźnych?

Nie należy nam  na  w ykryw aniu  wy 
łącznie usterek  ze strony ciążko zarobku 
jącyeh m as pracowniczych i obrzydzania 
posiłków współobywatelom, zmuszonym 
do sto łow ania sią w7 restau rac jach , ba­
rach i jad łodajn iach . Niechże kelnerzy, 
ekspedienci inn i pracow nicy kontynuuj i 
swój ciężki i odpow iedzialny zawód, 
niech nasze panie domów; dalej zuopatra 
ją  sią w p row ianty  na mieście, lecz n iec i 
i odpow iadzialne czynniki uchronią nas 
od nosicieli chorób, któi-zy zakażają  oto 
ozenie i swych w7spółtowarzyszów pra- 
cy.

Należałoby, naszem  zdaniem , każdego 
z wyżej w ym ienionych pracowmikćw pod 
daw ać dokładnym  badaniom  lekarskim , 
oraz periodycznie spraw dzać ich stan  
zdrowotny.

Rzecz dziwna, że nasze władze san ita r  
ne poprzesta ją  na u trzy m an iu  pozorów 
wysokiej k lasy  h ig jeny, nakazu jąc ubie­
rać  kelnerów , „picolakćw7“ i ekspedien­
tów w białe fa rtu ch y  a kucharzy  w7 bu­
fiaste czepce. Zdaw'aloby sie, że w-szystkn 
już je s t w7 porządku. A czy is tn ie ją  u noa 
p rzeglądy  zdrowia obsługi gastronom ie* 
nej. czy możemy sie w ykazać p rzy n a j­
m niej obcinaniem  zabrudzonych paznokci 
przez ten personel?!!

To są palące spraw7y, nad  k tórem i ni* 
w7cdno przechodzić do porządku dzienne­
go. Sam e przychodnie przeciw gruźlicz 
ne i inne, m asam i rozdaw ane ulotki, ni* 
zah am u ją  i nie zwalczą w należyty  spo­
sób szerzenia sie chorób infekcyjnych.

(K u rje r  W arszaw ski!
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Budżet m. Będzina
Niepohamowane niczem gadulstwo jako wyraz troski o biednych

W salce obrad będzińskiej rady 
m iejskiej brak jest zegara.

A  szkoda, bo to bardzo w ażny roguX X  O t i U V W l M  I W  w w *  ----------- V w

ja to r życia ludzkiego, k tóryby n iew ąt­
pliw ie mógł odegrać pew ną rolę w 
h iarnotraw stw ie czasu, w jak iem  celu 
je będzińskie ciało radzieckie.

P om ija jąc  nagm inną, inałonuastiicz 
kową chorobę opóźniania w yznaczone­
go term inu  obrad o całe 35 m inut, 
trudno przejść do porządku dziennego 
nad wyrazem samego przebiegu obrad 

O negdajsza dyskusja  budżetow a by 
la bowiem więcej zbliżona do p rze la r 
gu gadatliw ych przekupek, niż do naj 
prym ityw niejszego  parlam entu  ra- 
dzieakiego.

Aczkolwiek p rzy  czy tan iu  po-

f,.zczególnych działów p relim inarza
jmdżetowego, przew odniczący obi a 
dom prez. Izydorczyk apelow ał do 
mówców, aby konkretyzow ali swojo 
w yw ody w całej rozciągłości do dane 
go działu, ci jednak , niczem dzie nni - 
niane freblowce, zabierali dokoła 
jednej i te j sam ej sp raw y głos... wielo­
krotnie.

Dokoła W ojtek ua ten sam temat.
O czyw ista, że w niepoham owanym  

gadulstw ie (bo tego inaczej nie m ożna 
nazw ać) pfrym dzierżyli: ław nik  u u
bin lich t i radny  M ontag.

A pan przew odniczący — niczem 
w yrozum iały  ojciec — słuchał i dobro 
tliw ie  udzielał głosu w nieskończo­
ność. A tego nowa ustaw a sam orządo­
wa bynajm niej nie toleruje. _ _

Doszło do tego, że z toku takiej ,.dy 
skusji44 rodziła się powódź wmoskow, 
z których conajmniej trzy czwarte me 
miało żadnego rzeczowego podłoża aui 
logicznego uzasadnienia i rozpływał:- 
sic wr głosowaniu.

’ Ta. tak  zwana d yskusja  rodziła się 
niczem zarzew ie bun tu  przeciwko to ­
mu, k tó ry  czegoś w danej pozycji bu­
dżetow ej dopatrzy ł się, a co najchora- 
k terystyczn iejsze i współczucia g 1 ■■ 
ne. to fak t, że często kw estjonow fln<> 
były pozycje błahej na tu ry , jeśli clio 
dzi o zagadnienia gospodarki satnr r;-ą 
iłowej, a przechodziły gładko i niepo­
strzeżenie te  zaś, nad którenu dojrzą U 
w gospodarce sam orządow ej ludzie 
napew no nie prześzliby do porzą..«KU
dziennego. ,

To dowodzi, że ekwilibrysci dysku 
sy in i mało przygotowani przyszli na 
radę i zbyt mało czasu poświęcili siu  
djoin nad pozycjami preliminarza bu
dżetowego. ,

Oczywista, że niedowazone ban<n.v 
R ubinlistów  i M ontagów w ypływ ały  
ze zhvt w yraźnych  tendency.! przyH-a

nia się w togę „dobroczyńcy uciśnio­
ny  d i“, za k tórym i gęsim  truch tem  bie 
g ła „pod ga le rję“ resz ta  oratorów , ^

D la tego mimo zgórą czterogodzin 
nego „młócenia słom y“ rozpatrzono 
tylko pozycje dochodowe budżetu

Spraw ozdaw cy prasow i nie mieli 
sił ani ochoty dalszego w ysłuchiw a­
n ia  te j  „budującej44 dyskusji i opuścili 
salę.

Dodać należy, że najw ym ow niejsza 
była g ru p a  żydowska, k tó ra  znalazła 
się między młotem a kowadłem  ciche­
go porozum ienia radnych  lewicy a  rad  
nym i klubu pracy  Gospodarczej (pro- 
rźądow i) w  odniesieniu do budżetu — 
to też chciała „odegrać się11 w roli wui 
kliw ego kon tro lera  układanych pozy­
cji i w spaniałom yślnego dobroczyńcy.

Efekt rzeczowy onegdajszego „de­
batowania44 sprowadzał się do nastę­
pującego:

P rzy ję to  wniosek (socjalistyczny) 
o w niesienie przez zarząd m iejsk i na 
jedno z niedalekich posiedzeń rady, 
sp raw y  s ta tu tu  poboru podatku nuej 
skiego od szyldów.

P ro jek t ten uzasadniany był wzglę 
dam i o estetykę m iasta, żeby ziikw; 
dować p s trą  kakofonję reklam ow ą. 
Tym czasem  uzasadnienie to m e w y ­
trzym ało k ry ty k i, bo okazało się, m.- ] ’*>

datkiem  dotknięte być m ają  przeusię- 
b io rstw a posażne i wolne zawody, k tó  
re  w łaśnie m ają  już  szyldziki i e s te ty  
czne i m ałyok rozm iarów. R eklam a
jąca  się biedota rzem ieślnicza i k u p ie ­
cka m a być ustrzeżona przed tym  po 
datkiem .

Chodziło więc ule o zasadę form a
0  zasadę dotarcia do owocnego źródła 
finansowego.

Zatem  este tyka  m. B ędzina nie z te j 
płaszczyzny m usi być strzeżona a po 
wiedzm y otw arcie: ze strony  czynni­
ków porządku publicznego.

T u ta j kom isja budow lana m a głos
1 rygorystyczne przestrzeganie p>- 
rządków.

Poprostu włodarz miasta winien 
baczniej patrzeć na miotły, polewaczki 
i przepisy ustawy budowlanej, niż 
na wysokopienne wykładniki o estety  
ee jako takiej.

Sprzeciw iano się również pozycji do ­
chodowej budżetu z ty tu łu  kosztów 
egzekucyjnych p rzy  ściąganiu kar i 
grzyw ien. Lewica dowodziła, że chodzi 
tu  o p ro filak tykę  przeciwko opornym , 
gdy radn i żydowscy upierali się, że 
to ru jn u je  biednych, Rzecz prze-zła 
jednak  w brzm ieniu, proponowanom  
przez zarząd m iejski.

In n a  rzecz, że ani jedni, ani d łu­
dzy nie mieli tu  racji, bo jak można

preliminować pozycje, które mają pow 
stać z kar?

A  może społeczeństwa będzio 
ta k  potulne i grzeczne, że się władzom
adm in istracy jnym  wcale nie narazi?

Chyba, że karalność jes t dziedzin^ 
ustabilizow aną.

Trzecim  owocem onegdajszych t
b rad  był wniosek lewicy, aby skreśl *■ 

.................................  kłs 1z dochodów m iejskiego zakładu elek­
trycznego zł. 9.300 (rów now artość u- 
dzielanych rabatów' w  form ie grzejn i­
ków) i przeznaczyć je  na  obniżkę p rą  
du dla najuboższych lub um orzenie r a  
leżności od nich.

T ak  samo przeszedł wniosek o cb 
niżenie do potow'y kosztów ponownego 
przyłączenia do sieoi elektrycznej.

W czoraj od godz. 19-ej ( tak  przy 
najm nie j prelim inowano) toczył shl 
dalszy ciąg dyskusyj budżetow ej.

K -i «T»

R A D  J O

Podziękowanie
Przew ielebnem u D uchow ieństw u p a ra f ji  St. Sielec i N iwka, 

D yrekcji E lek trow ni, K oleżankom  i Kolegom biurow ym , w szystkim  
pracow nikom  E lektrow ni. S portow em u Klubowi U nji, Koleżan­
kom i Kolegom  M otocyklistom , oraz w szystkim  K rew nym  i Zr.ajó 
mym, którzy oddali o s ta tn ią  posługę

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI-
Czwartek, 2 lipea. ,

6.30 P ieśń  „K iedy ranne wsi a ja  zorzo 
6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka __ (płyty! 
11.57 Sygnał czasu i he.inal z Krakowa. 
12.03 W ileńska O rk iestra  K am era lna  
13.05 Dziennik południow y 15.30 
mości gospodarcze. 16.00 K oncert 17% 
citn l śpiewaczy 19.00 K ainorn lny  jo a i r  
W yobraźni 19.30 P ow rót M ałej O rk iestry  
Polskiego B ad ja  21.00 Nasze pieśni - 1 -3W 
Franciszek  Brzeziński: S onata  D d a r op> 
6 na  skrzypce i fo rtep ian . 22.00 W iado­
mości sportowe 22.15 P ro g ram y  lokalne* 
24.00 P ro g ram  lokalny  w W-wie.

i i i  f  r ,  u i u ł o j  * ±  *—• ^

Ś. p. TADEUSZOWI ŻURKOWI
najserdeczniejsze podziękow ania sk łada

30. V I. 1936 r. Sosnowiec.
OJCIEC, SIOSTRY I RODZIN V

KATOWICE.
Czwartek, 2 lipca. . «

6.00 P ieśń  „K iedy r a n n e  w stają  zorze 
6.03 Meiod.je w ęgierskie (płyty) 6 .5  t r ł  
g ram  na dzisiaj 12.55 Zycie artystyczno 
i k u ltu ra ln e  śląska. 13.02 W iadomości t  o 
żace. 13.15 M u z y k a  lekka (płyty) 13.14 
K arlikow a p o c z t a .  18.10 Z p iosenka z* 
m iasto 22.00 L okalne wiadomości >porto 
we 22.15 (płyty)

Częste wypadki motocyklowe
W Obłańcu pod W isłą uległ w y­

padkowi, jadący motocyklem do W i­
sty kom endant straży ogniowej p. I- 
skra z Sosnowca w raz z inż. Su oniew 
skini i jego córką.

W ypadek został spowodowany za. 
tarasow aniem  szosy przez autobus i  

furm ankę.
N askutek gwałtownego zatrzym a­

nia pasażerowie motocykla wpadli d<

rowu. odnosząc szereg w ew nętrznych 
obrażeń.

Zaznaczyć należy, że ostatnio m ia­
ło miejsce w samem Zagłębiu kilka 
tragicznych wypadków motocyklo­
wych. .

Również bowiem w ciągu ubie­
głych św iąt uległ wypadkowi motocy 
kłowemu dyrektor Gołaszewski wraz 
7,  kierowcą W ójcikiewiczem.

W 1

PROGRAM  o g ó l n o p o l s k i
P iątek , 3 lipca

6.30 P ieśń  „kiedy ran n e  w staju zorze* 
6.36 G im n a sty k a  6.50 K oncert O rkiestry, 
floto i- 7.20 Dziennik poranny. 8.10 Audy­
cja  dla poborowych. 11. 57 Sygnał czasu 
i h e jn a ł z K rakow a li’.03 P ro ęo u n y  1 
kalne. 13.05 D ziennik .„ 'i i
P rzerw a dla K rakow a L*-30 7m, ,w v n i i  gospodarcze. 15.45 Roz.mowa z D m rym i
16.00 M uzyka salonow ą «-4 ’ f
skioi O rganizacji W o l o w e  1 .00 P opu
larno m elodje P io tra  g ^ kX u d ,'c k  p o p !  
R ecita l fortepianow y ^ ‘ - ^ n w U d a  
lam o- ludow a „ wojny bolszewickiej.
^ 4 5  D z i e n n i k  wieczorny. 20.55 P o g a d a ł 

. j  , n Aa K oncert sym foniczny
W i ^ Ł o ś c i  sportowe. 22.15 Muzyka'

s a l o n o w a  28^0 P ro g ra m  lok. w W arna-

IM P Mili .
kąpią się dzieci!

Odbiorniki detektorowe
darmo!

C o na to czynniki zdrowia publicznego ?
Obecne gorące dni każdem u dają 

się we znaki. Corocznie z nastaniem  
la ta  stają- się ak tualne  zagadnienia 
plaż i kąpielisk. N iestety , Zagłębie 
nie posiada an i jednej p laży, a jezeb 
—. to  tylko tak  zw. „dzikie Pj35*®' * 
re rokrocznie p rzy sp arza ją  kuka lub 
kilkanaście trupów . Z jednej strony, 
rzuca się grom y na  tych nierozw aż­
nych, k tórzy kąp ią  się gdziekolw iek 
można tylko znaleźć wodę, bez wzglę 
.du n a  bezpieczeństwo, — z drug iej za? 
strony  nic się nie czyni, aby dać spo 
leczeństw u do użytku  plaże cywilizo 
wane, ogrodzone, bezpieczne dla zd ro ­
w ia i życia. .

To też wielu, przew ażnie z młodzie 
ży, z braków  jakichkolw iek terenów 
do p ływ an ia  kąpie  się w Przem szy, 

Nie trzeba dodawać jakie są skutki 
tego „orzeźwiającego41 kąpania.

Czarna Przem sza, k tó ra  jest tue- 
tylko czarna* ale i hrwdna,. k tó ra  przy j

m uje wszelkie ścieki z w szystkich u t  
m at kopalń, h u t i fabryk  Dąbrow y, Bę­
dzina i Sosnowca żadną m iarą nie mo 
że się nadaw ać na tereny  kąpielowe.

A tymczasem wystarczy prze iść ul. 
Grobla w Będzinie. Tuż, obok mostu 
na rzece, w miejscu, gdzie nieustannie 
moczą się stare wozy, gdzie czyszczą 
swe konie właściciele z całej pobb 
skiej okolicy — kąpią się również 
dzieci.

wD rugi tak i punk t znajdu je  się 
Sosnowcu, obok m ostu kolejowego na
Przem szy. 1

W  ub. roku starostw o ze wzgięau 
na stan  wody w P r z e m s z y ,  (chorobli­
we wyziewy rzeki) z a b r o n i ło  nawo 
kajakow an ia  po niej. . . .

Należałoby więc, aby i w bu... 
ku, ze względu na zdrowie publiczne, 
odpowiednie czynniki zamteresowa y 
się tą sprawą.

Aresztowanie zawiadowcy
odcinka drogowego w Strzemieszycach

Z polecenia władz sądowych z >st»l 
onegdaj aresztowany zawiadowca od 
cinka drogowego w Strzemieszycach -  
Fidler.

Aresztowanie nastąpiło po dliiż- 
szem dochodzeniu pod zarzutem uadu 
żyć na szkodę skarbu państwa, 

Fidlera osadzono w więzieniu.

Ukazało się niezwykle sensacyjne ro» 
porządzenie Ministra Poczt i Telegrafów, 
które przewiduje dla nowych radiosłu­
chaczy, chcących nabyć w ciągu lata a pa 
raty detektorowa, szereg niespotykanych  
dotychczas ulg. Rozporządzenie prrewidu 
je, że każdy nowy abonent Pid-kieg* 
Radja, który obecnie zarejestruje się i za 
mówi na raty odbiornik radiowy , Dete- 
fon“ lub „Echo" zwolniony bodzie ; opła 
ty wstępnej, oraz z opłaty abonientowej 1 
rat za odbiornik, aż do dnia IMi-sę*
września b. r.

Biorąc rzecz praktycznie rozporządze­
nie przewiduje możność otrzymania od­
biornika radjowego i pozwolenia na ku 
rzystanie z radja bezpłatnie , przyezem 
pierwsza rsita za odbiornik i opłata abo­
namentowa liczyć sic będzie dopiero od 
dnia 1. października. Jeśli więc ktoś je*« 
cze w bieżącym miesiącu zgłosi sD w urzq 
dzie pocztowym i zamówi odbiornik ..Ds 
tefon‘‘ lub „Ecbo«‘ płacić będzie abona­
ment i raty dopiero za trzy miesiące.

Szczegółowych informacyj udzielaj*
tej sprawie wszystkie urzędy pocztowi

■ ’ -Mai
TT I Ł I J  O J Z i  W W    w ----------------- — -

przy okienkach przeznaczonych do 
wlenia »»raw abonamentu n»diłwea«

. 1
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KRONIKA OGOLNA

-  PO SIE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE !  
SOSNOWCA* odbędzie się 0 bm. c godz. 
19.30. Na porządku dziennym  m. in. sp ra ­
w y  zaciągnięcia pożyczki m ateria łow ej 
w kwocie 332 tys. zł. z F unduszu  P racy , 
budowy szkoły i rozbudowy szpitala.

W  spraw ie wyżej w ym ienionej pożycz 
ki, dn ia  następnego o godz. 19 30 odbę­
dzie się drug ie  posiedzenie rady.

OSKAR S Z P I 6 I E L  i SYN
UL. PiŁSUDtKfIOO 1

P R Z E T W O R Y  C H E M I C Z N E  
S O S N O W I E C TELEFON Nr. 8-81

dośtarcza po cenach obniżonych prOdukły

ZJEDNOCZONYCH FABRYK Z WI ĄZKÓW AZOTOWYCH W C H O R Z O W I I  
A M O N J A K  S K R O P L O N Y
K A R B S D  wszystkich granulacji
K W A S  A Z O T O W Y  techn. 36 Bć I 40 BO
S A L M IA K  rafinowany w proszku i w kawałkach.

 009------

Bijatyka między 
łydkam i

Onegclaj około godziny 10.30 w ie­
czorem na ulicy 3 m aja, na wprost 
dworca kolejowego w Sosnowcu m ia ­
ła miejsce bójka pom iędzy kilkunastu  
młokosami żydowskimi.

W chwili, gdy na  ulicy panował 
duży ruch w znacznej grupie młodych' 
żydów pow stał nagle tum ult.

A w anturn icy  poczęli okładać się 
pięściam i z wielką zapalczywością.

N a widok zbliżających się pmicjaii
łów, b ijący  rozbiegli się w popłochu.

•  •  ______
•  •

Strażacy zdobywają
odznaki strzeleckie

W  Ł agiszy odbyło się strze lan ie  z k a ­
rab inku  o palm ę pierw szeństw a w re jo ­
nie dąbrow icckim , grodzieckim  i oK usko- 
siew ierskim  oraz o odznakę strzelecką i 
Ho prób do POS., w k tórem  to s tw U an m  
kzięli udział om al wszyscy naczelnicy i 
Ich zastępcy s traży  ze wspom nianych r e ­
jonów w obecności zast. kom endanta Zw. 
Btrzeleckicgo, przedstaw iciela oddziału 
Kwiązku S trażackiego oraz sędziego strze  
łeeko - łuczniczego.

Po obliczeniu wyników okazało s :ę. że 
pierw sze m iejsce i m istrzostw o rejonu 
dąbrow skiego zdobył naczelnik re jo n u  
A r tu r  Z ajdler, k tóry  osiągnął 176 p u n k ­
tów na  200 możliwych, 2) Adolf Ja b ło ń ­
ski, zast. naczelnika ?, Józefow a — 152 
pkt. Zespołowo rejon  uzyskał 182 punk ty  
na 300 możliwych. P ierw sze m iejsce 
m istrzostw o rejonu  grodzieckiegc zdobył 
S tefan  Gęborski, zast. naczelnika ze S a r­
nowa, k tó ry  uzyskał 182 punkty . 2) W ła­
dysław  K ow alik, naczelnik lejże straży-— 
179 pkt. Zespołowo re jon  g ro d zk i ki o 
s ięgnął 259 pkt. P ierw sze m iejsce i m i. 
strzostw o re jonu  olkusko - slew ier-k iegr 
łidobyl inż L ucjan  Dobrowolski z kop 
F lo ra  — 165 pkt., 2) J a n  Bochenek- n a ­
czelnik z Golonoga. Zespołowo np.t; m ia«t 
rejon ten osiągnął 221 punktów .

Z czterech strze lań  między naczelnika ­
m i i ich zast. straży  w sześciu rejonach 
tabela ważniejszych wyników e fecn ie  
p rzedstaw ia się następująco:

a) konkurencja  jednostkow a, możli 
wych 200 punktów-: 1) S tefan  Gęborski ze 
Sarnow a 182 pkt., 2) W ładysław  Kowalik 
ze Sarnow a 179 pkt., 3) Józef P rzyby ła  
z Tucznej B aby 177 pkt., 4) Józef Nowak 
z  W ym ysłow a 177 pkt.. 5) Zbigniew O 
stiYi vski z W ojkow ic Kościelnych 177 
pkt.. 6) A rtu r  Z ajd ler ■/, Sosnowca 176 pki. 
I 7) inż. L ucjan  Dobrowolski 7. kopalni 
l-d ora.

b) konkurencja zespołowa trzech oso- 
t»owa. m ożliwych 390 punktów : U zespół 
re jonu  grodzieckiego w składzie: W łady­
sław  K ow alik  z Sarnow a, Bolesław Bo-
D i  z Grodźca i Bolesław  Paw lik  z L«-
*fiszy uzyskał 259 pkt.. 2) zespół rejonu
ożarowiekiego w składzie: S tan isław  K o­
cot z W ym ysłow a, Ignacy  W idera  ? T ąp  
kowic i P io tr  Gwóźdź z Sączowa uzyskał 
257 pkt., 3) zespół re jonu  łosieńskiogo w 
)fkładzie: Z ygm unt K orusiew icz 7. I.oś- 
uia, P io tr  B ig a j z O kradzionow a i S te  
fan  K uzior z Tucznej B aby  uzyskał 239 
punktów .

N astępne strzelan ie odbędzie się w re . 
tonie bobrownickim .

Węgiel! Węgiel na korce!
O doli zagłębiowskiego ulicznego węglarza

J e s t  wczesna godzina ram ia.
Ciszy ulic niem ącił jeszcze w arko t t w  
hukanych motorów, ani tu rk o t rozdwo 
nionych tram w ai. Gdzieś z dala  tylko 
dobiega nas skrzyp  fu rm anki i m ia­
rowe, powolne człapanie konia.

Za chwilę zza załam ania uliczki 
uderza nas m onotonny glos- węgiel, 
węgiel na korce! poczem ukaz-i je s;ę 
m ała fu rk a  obładow ana węglem, c ią ­
gniona przez zbiedzonego konia. Obole 
kroczą: mężczyzna, cały ubrudzony 
pyłem  węglowym i podobnie um oru­
sany  m ały podrostek.

Ćo chw ila o tw iera  się na ktoremć 
z p ięter okno i zaczyna się zwykła, 
zawsze jednakow a rozmowa:

— Po ile węgiel, a czy aby dobry, 
czy dużo popiołu pozosta/* z niego 
i że podobno obecnie potaniał.

W reszcie dochodzi do porozum ie­
n ia. Należy tylko sum iennie odważyć 
węgiel i wnieść go gdzieś na trzecie, 
ozy czw arte piętro.

Wóz rusza w dalszą drogę, aby w 
swem całodziennem  turnee po mieście 
rozsprzedać całą zaw artość t. j. L0 m e­
trów.

U derza nas różnica w w yglądzie 
tego w ęgla w porów naniu z węglem 
zakupionym  na kopalni i nie tylko 
różnica w w yglądzie — ale i w ce­
nie.

Metr węgla na kopalni kosztuje 
około 2J59 zl. — a ten po 1.39 zł.

Bo też ten węgiel nie jest kopa* 
m any ale p ro le tarjack i — bieda-szy- 
b i karski.

D ługotrw ałe bezrobocie wśród rzesz 
górniczych, doprow adziło do udosko­
nalenia biedaszybikarstw a. Początku 
w o każdy szedł ukopać węgla d la  
siebie, a potem  dla drugiego, wreszcie 
zjaw ił się ktoś z koniem  i zareflekto- 
wal codziennie na 10 m etrów.

Czy dużo może zarobić zagłębiem - 
ski węglarz?

Zależy to przedew szystkiem  od

Kwoka podżegała do zajść
Będzie półtora roku rozmyślała nad niefortunną miłością

Ulice Dąbrowy Górniczej były nie 
dawno temu widownią groźnych awnn 
tur, wywołanych przez wywrót <we 
czynniki.

Było to podczas pogrzebu szylnka- 
rza Czesława P aw ia, zabitego w cza­
sie zajść na szybikach. Koło szp itala  
św. B arbary  w Dąbrowie, gdzie sp o ­
czywały zwłoki Paw ia, zebrał się kilku 
tysięczny tłum  ludzi. Gdy kondukt po 
grzebowy ruszył w k ierunku cm enta­
rza dąbrowieckiego, z tłum u poczęły 
nadać wrogie, antypaństw ow e okrzyki 
Do pow ażniejszych zajść nie doszło 
dzięki zdecydowanem u stanow isku po 
licji, k tó ra  aresztow ała prow odyrkę u- 
siłow anych m anifestacy j w osobie 3J- 
letn ie j M arji M agdaleny Kw oki, st. 
m ieszkanki K rakow a.

K w oka odpow iadała wczoraj przed 
sądem  okręgowym  w Sosnowcu.

W toku rozprawy, która zwabiła do 
sądu liczne audytorjum, wyszły . ua 
jaw ciekawe szczegóły, dotyczące oso 
by podsądnej.

Okazało się, że K. je s t rodow itą ro 
s janką. Po przyjeździe do Polsk ' n a ­
w iązała ona bliskie stosunki z jednym  
z w ybitnych kom unistów, k tó ry  za 
komunizm i inne zbrodnie, skazany 
został na karę 12 la t w ięzienia. Od 
te j pory Kw oka sta ła  się zagorzałą 
zwolenniczką p a r t j i  i nie pom ijała ża 
dnej okoliczności, by to publicznie pod 
kreślać.

Sąd skazał Kwokę na półtora roku 
więzienia.

Święto Morza w Milówkach
S taran iem  zarządu L ig i M orsko.! i Ko 

lon ja lnej, oddziału Sosnowiec - M ilowi- 
ee, przy współudziata oddziałów Zw iąz­
ku S trzeleckiego H u ta  „Milowiea" i So­
snowiec II, PCK . w H ucie „Miiowico" 
s traży  pożarnych kop. W ik to r i H uty  
Milo wice, LO PP. oddział H u ta  , M-lowi- 
ce“, Związku Zawodowego Pracow ników  
Um ysłow ych Zagłębia Dąbrow skiego, ko 
ło H u ta  „M ilowice”  oraz K oła Tow arzy­
skiego U rzędników  H u ty  ..Milówce'* od 
była sie z rac ji Św ięta M orza niecodzien­
na w te j części Sosnowca uroczystość.

W  dniu  27 czerwca br. o godz. 18-ej 
na teren ie  Milowic zebrane organizacje 
oraz m iejscow a ludność ruszyły, p rzy 
dźwiękach o rk iestry  kopaln i W ik to r po ­
chodem, obchodząc dokoła te  dzielnice, pc 
czem przyby ły  przed ochronką H u ty  ,.M.- 
lowice", gdzie prezes oddziału L. M. K. P- 
Eski S tan isław , po odegraniu  przez fan- 
Tarzystów oddz. Z. S. H u ta  M ilowice po­
budki m orskiej, zapow iedział o tw arcie 
Święta.

N astępnie  w sa li ochronki p. Eski w y­

głosił odezyt o znaczeniu Św ięta Morza, 
podkreślając jednocześnie koniuznośó 
szerszego zain teresow ania nią spraw am i 
m orskiem i, w zywając rów nież do g rem ­
ialnego  zapisyw ania sią na członków T.. 
M. K., by w ten sposób dać w yraz um i­
łow ania w łasnych wybrzeży m orskich 
przyczyniając sią przez to także do wzmo 
cnienia naszego stanow iska na  m orzu.— 
W  dalszym  ciągu  uroczystości koncerto­
w ała o rk ies tra  sym foniczna Związku 
S trzeleckiego Sosnowiec II . Na zakończę 
nie członek Z. S. H u ta  „Milowice" b. m a 
ry n a r*  p. Zygm unt W ojdyła  wygłosił 
deklam acje- W ykonawców liezrue zebra 
na publiczność obdarzyła rzęsistem i o- 
k laskam i.

W  d rug ie j eząści uroczystości k o n cer­
tow ała do godz. 21.30 o rk iestra  kopaln i 
W iktor\ poczem zebrane tłum y  pub licz­
ności, w raz z w ym ienionem i wyżsi o rg a . 
nizacjam i ruszy ły  n a  pobliski płne Tow, 
Sosnowieckiego, gdzie została /.anatom  
olbrzym ia sobótka.

T akaż sobótką zapalono i w Milowicach'

sp ry tu  osobistego, następnie  od porv. 
czy pogody. Zasadniczo przez catyj 
dzień objeżdżania ulic m iasta  % iue- 
ustaninam „węgiel! w ęgiel!“ można ro* 
sprzedać całe 10 m etrów.

Przeciętnie n a  jednym  m etrze wę­
glarz zarab ia  60—70 gr.

A więc całodzienny zarobek wy;*, 
niesie około 7 zł. j

Zdawałoby się więc, iż dola nasze­
go w ęglarza nie jes t tak a  zla. ? zl, 
dziennie — iluż m arzy o takim  za,-* 
robku.

Ale tak  jes t tylko napozór.
Jeże li .w sumę tę jednak  wliczym y 

zapłatę za w ynajęcie konia, lub W 
lepszym  w ypadku u trzym an ia  własną 
go, to zysk znacznie się uszczupli.

Do tego dochodzi jeszcze wielkie 
ryzyko: węgieł szybikarski jest prze* 
policję konfiskowany.

Ileż razy  zdarza się, iż węglaru 
m usi całą zaw artość wozu, a więc ni# 
tylko zarobek, ale i zapłacone za wę­
giel 8 zl. zostawić na posterunku.

Ja k to  — py tam  m ojego rozmówcę
— i wy się nie boicie jeździć z tein 
węglem po ulicach! — przecież mo­
żecie codziennie u tracić swój węgiel.

— Pew nie, ale inaczej przecież ni® 
zarobiłby! tych 7-miu złotych,
a zresztą pofiicja też patrzy na naa 

przez palce.
T rzeba już tra fić  n a  pechowego po­
lic jan ta , reszta udaje, się nie wódzi.

Zw racam  jego uw agę na to tŻ 
przecież obecuie je s t lato  i ł o upalne, 
więc chyba niewiele teraz zarabia.

— E , w leesie można więcej zarobtd
— a widząc m oją zdziwioną minę do­
daje — w7 lec-ie węgiel jest droższy.

— Nie rozumiem.
— Widzi pan, kiedy jest takie g«ł 

rąco, to tam, w szybikach, jest bardzo 
trudno pracować, częściej się stamtąd 
wyność omdlonych, częściej następuj# 
śmierć. To podnosi cenę węgla.

W  ciągu k ilku la t ostatn ich  zdążył 
ię w  Zagłębiu wytworzyć typ  węgla- 

— przedsiębiorcy.
T ak i ma kilka fu r i koni, swoich 

pracow ników biedaszybikarzy i ,7wic 
je “ tereny  eksploatacyjne.

Rentowność takiego przedsiębior­
stw a jest w'cale dobra.

Ale takich jest niew ielu — „Szczę­
ściarze*4 — mówią o nich czarni ob- 
szarpańcy, k tórzy w całodziennymi 
swych wędrówkach ulicznych m arzą 
o karje rze  węglarzy—przedsiębiorcy. 

____________________________ a — :i.

Interwencja u prezydenta 
Dąbrewy

Związek Zawodowy pracowników 
użyteczności publicznej ZZZ w D ąbro­
wie przedłożył zarządowi m iasta  D ą­
browy postu la ty  robotników zatrudn ia  
nych p rzy  robotach Funduszu P racy .

W tych dniach prezydent m iasta 
p. Trzęgimiech p rzy ją ł przedstaw icieli 
zw iązku pp. M róza, Bogacza^ jak  rów 
nież okręgowego sek re tarza  ZZZ. Ryl 
ąkiego, k tórzy ustn ie uzasadnili wysft 
nięte żądania robotnicze.

P rezyden t Trzęsim iech ze swej ? Ja  
ny zapew nił poparcie postulatów  rob i 
tników , podkreślając, że wykonano* H  

dań  w całości jes t zależnie od czynu 
ków nadrzędnych.

się
rza
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Zamach Tow. „Saturn”
na dwutygodniowe urlopy robotnicze
Dyrekcja low. .S a tu rn "  podjęci 

i,*jwej próby zamachu na świadczenia so­
cjalne robotników trzech kopalń: „Jowi­
sza", .S a tu rna"  i „M arsa4*.
Tym razem uderzono w urlopy roV li.icze

Przemyśl za&lębiowski z low. „Saturn* 
na czele od szeregu lat narzeka na i.efi.- 
cytowy zbyt węgla na rynkach zamor­
skich i dla ratow ania rwej pozycj; odwo­
łuje sic w najrozmaitszej formie do o 
fiarności robotników, kosztem tte ry ca  
obniża sic produkcje; przemysłowy Pamic 
lamy doskonale w jaki sposób odebrano 
robotnikom karbid, narzędzia pracy, ma- 
terjaly  wyluchowe, następnie ue razy 
zastosowano obniżkę zarobków.

Obecnie kop. ..Saturn**,' k tóra wpro­
wadza pierwsza te krzywdzące inowac.e 
   ........

Pożar  w  k o l o n j i  Gru d k i
W zagrodzie Marcina Dud} na ko­

lonji Grudki, gm. Wojkowcie Kościei 
nc wybuchł pożar, w czasie ktorego 
spłonął dom mieszkalny i szopa.

Straty wynoszą około 1000 z-1. n p  
pad ku z ludźmi nie było. i

Jak ustalono, ogień powstm o l 
iskry z komina.

Zamach samobójczy
Lucyna Janczak zamieszkała w B; 

dżinie przy ul. Poprzecznej usiPwału 
otruć się esencją octową. Po udziele­
niu pierwszej pomocy lekarskiej, de- 
speratkę pozostawiono na kuracji, w 
domu.

Powód usiłowania samobójstw a na 
razie nie został ustalony.

próbuje znieść płatne urlopy robotnicze. ■ 
Jak  to już donosiliśmy dyr. kop. wywie­
siła przed portiern ią ogłoszenie, w któ- 
rem inform uje robotników, 
że po urlopy dwutygodniowe należy *gł* 

szać sic do dyrekcji kopalni. 
Początkowo robotnicy byli zdumieni tą 
nowością. Po pewnym czasie przekonali 
sic, że są szykanowani ze strony swych 
przełożonych: dozorców i sztygarów 
ażeby dobrowolnie zrzekali sic ..dobro­
wolnie" płatnych urlopów, gdyż w prze.

ciwnym razie mogą utracić pracę.
Zgłaszający sie po urlopy robotnicy 

słyszeli zazwyczaj taką odpowiedz, .prze­
pracowaliście tyle la t w kopalń: i nie 
zdajecie sobie sprawy, co w7as czoka, lub 
wiecie, co robicie".

Niektórzy robotnicy zaś za cc nc - zrze 
czenia się płatnego urlopu otrzymali z a ­
pewnienie, że nie bedą wysyłani na m ie­
sięczny urlop turnusowy.

Każdego robotnika nakłania sie w > ż 
no sposoby, ażeby tylko wymusić na nim 
wszelkie ustępstwa na rzecz kopalni.

Robotnicy nie mogąc znieść tych szy­
kan podczas onegdajszej wypłaty zebra 
li się w liczbie 500 osób i udali sic do 
zawiadowcy kopalni żądając zumsienm 
ogłoszeń, na podstawie których należy 
zgłaszać sie po urlopy oraz domagali sie 
wyznaczenia urlopów przez dyrekcje ko­
palni. jak to było dotychczas.

Szykanowaniem robotników nn kopalni 
Saturn winien bezzwłocznie zająć się in ­
spektor pracy.

*  *  •

Zapowiadziana na wczorai 5'onferen- 
eia w s p r a w ie  urlopów robotników kop. 
Jowisz nie odbyła sic wobec wyjazdu in ­
spektora pracv do Kielc

Z obchodu „Święta morza” 
w Żarkach

Z inicjatywy kierownictwa kolonji 
letniej dla dzieci szkolnych z Sosnowca, 
urządzonej w Żarkach odbyła sie w dniu 
29. 6. w ramach ustalonego przez komitet 
lokalny ogólnego program u obchodu 
Świąta Morza w Żarkach — okolicznością 
wa akadem ja na wolnem powietrzu tuż 
przy gmachu miejscowej szkoły powszech 
nej.

Program , na który sie złożyły: dekla 
maeje, inscenizacje, tańce i śpiewy chóral 
ne, mające na tem at polskie morze i ma 
rynarke, wykonali m ali goście z Kos now 
ca nadspodziewanie dobrze, co należy 
przypisać zasłudze ciała pedago ri-zne, .« 
pp. Kisielem i Garstką na czele

(z) WYCIECZKI ROLNIKÓW. D a za
znajomienia rolników z ku lturą poszcze­
gólnych ośrodków wiejskich powiatu za. 
wierciańskiego, Okręgowe Towarzystwo 
Organizacyj i Kółek Rolniczych w Za
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wiercili opracowało cykl wycieczek. P ie r­
wsze tego rodzaju wycieczki odbyły się 
w obydwa ubiegłe święta, tj. w dniach 
28 i ‘29 czerwca. Głównym punktem wy­
cieczki była powiatowa żeńska szkoła roi 
nicza w Koziegłowach. Wycieczki ty zor­
ganizowane były przedewszystkiem dla 
członków poszczególnych kółek rolni­
czych oraz kół gospodyń wiejskich. T._ 
dział w nich wzięło około 600 osób. W* 
cieczki niektóre przybyły do Koziegłów 
z orkiestrą. Przybyli tu  przedewszyst- 
kiern wysłuchali nabożeństwa w miejsca 
wym kościele parafjalnym , poe/.em do­
piero zwiedzali szkołę. Wszelkich infoi- 
macyj i wskazówek udzielał wycieczkowi 
ozom personel szkoły oraz instruktorzy 
OTO. i KR.

(z) W SZKLARNI REZ ZMIAN. S y ­
tuacja strajkow a w szklarni nie uległa 
żadnej zmianie. Robotnicy w d.ilszy.u 
ciągu okupują fabrykę dniem i nocą.

Narazie obydwie strony o ustępstw o 
nie myślą.

Z OLKUSZA

Awantury w Kluczach
Onegdaj w domu ludowym w Kluczach 

doszło do aw antury pomiędzy członkami 
związku związków zawodowych tZZZ), a 
zw. robotników przem. chemicznego (P. 
P. S ). Gdy przemawiał sekretarz akr. 2W.
zw. zaw. p. Rylski, przeciwnicy ruezszka 
dzali gwizdaniem i różnemi epit.Pami. 

A w antura przybierała /na siło i kto

wie, czemby się skończyła, gdyby nio 
przybyła na czas policja olkuska, -Anti1- 
gonistów zdołano uspokoić i przywrócić 
zupełny spokój.

Pomiędzy obydwoma związkami od 
pewnego czasu są tarc ia  i często docho­
dzi na tle konkurencji do nieporozumień.

Dom, młyn i tartak pastwą ognia
Z Z A W IE R C IA

Piękny dar dla kościoła
Przedwczoraj w zabudowaniach m ły­

narza Stanisława Chochoła w Racławi­
cach (olkuskie) powstał groźny pożar, 
który strawił na szkodę Chochoła dom, 
młyn i tartak . Pozatem na szkodę róż­
nych gospodarzy spaliło się ok. 900 kg.

J '  o o o

różnego zboża, przywiezionego do młyna 
Ogień był tak gwałtowny, że pomimo 

bliskości wody, pożaru ugasić nie było 
można.

Pożar powstał od iskry z komina

\Y tych dniach miejscowy kościół pa­
raf jalny pozyskał hiecodzienny dar w 1«
staci pięknej, dębowej i m isternie rzeź­
bionej ambony. Ambonę tę ufundował
znany na tutejszym terenie inchliwv
działacz społeczny i wielki ofiarnik p. S ta
ni sław Holenderski.

7  ofiarności jego korzysta, stuło cały 
szereg organizacyj społecznych, ■ obro- 
czynnych oraz osoby pojedyncze Szcze­
gólną zaś opieką otacza p. Holenderski 
kościół parafialny. Przed paru hity w

bardzo znacznym stopniu przyczynił 
on do ogrodzenia cm entarza grzebalne 
go i do pomalowania kościoła, ^ a  cmen­
tarzu grzebalnym przed ‘2 laty wybudo­
wał własnym kosztem piękną kaplicę.— 
Ostatnio zaś w tajem nicy ufundował wy 
żej wspomnianą ambonę.

To też za tego rodzaju dary -.Ha ko 
śeioła p. Holenderski zyskał uznan e nic 
tylko od gospodarza parafji księdza pr:i 
łata Zientary, ale też zasłużył na public* 
ne uznanie wszystkich parafjan

(o) SAMOBÓJCZYNI Z JĘDRZEJÓW  
SKIKGO. Wczoraj donosiliśmy o zma­
sakrowaniu zwłok na torze kolejowym 
przez pociąg wdowy M arji No wal: o we.,, 
pochodzącej z okolic Kozłowa, pow m ie­
chowskiego.

i  -  -  ,  < V 4 . . . r  " "

C z y t a j c i e
„Expres Zagłębiać

Obecnie ustalono, że denatka pochodzi 
z Kowalowa Polnego, gm. Wodzisław, 
pow. jędrzejowskiego. Od pewnego cza­
su zdradzała ona rozstrój nerwowe i o- 
statnio przebywała w szpitalu olkuskim 
i chrzanowskim.

(o) INW ALIDZI NA F. O. M. Człon, 
kowie legji inwalidów w. P- im. gen. So- 
wińskiego, kompan ja  w Olkuszu, posta­
nowiła opodatkować się na rzee.i hundu 
szu Obrony Narodowej w wysokości 1 zł. 
jednorazowo od każdego członka.

H *  T  I r l l iw T w r r i r f

& SPRAWIEDLIWOŚĆ 
liii ZWYCIĘŻA!

281.
— Tak... w rzeczy samej. . — rzeki 

Labroue.
— Udaj się zatem na spoczynek... 

dobranoc! A nie zapomnij — dodał — 
przysłać mi jutro tego dokumentu, o 
jaki cię prosiłem.

Tu obydwaj z Jerzym uścisnąwszy 
Lucjana, odeszli.

— Na honor! mój opiekunie - -  
rzekł adwokat, biorąc pod rękę mala 
rza — wyznaję, iż ja bynajmniej me 
interesowany w całej tej sprawie, a 
stąd mogący się na nią zapatrywać o- 
bojętniej, pomimo wszystko,_ zgoła me 
nie rozumiem o co tu chodzi.

Cóż chciałbyś zrozumieć ? - -  pytał 
z uśmiechem artysta.

— Słyszałem oię przemawiającego 
u siebie do Lucjana za panną Har 
mant; widziałem eię stającego ] rzed 
miljonerem z prośbą o rękę jego córki 
dla naszego przyjaciela.

— A więc?
vsza dla mnie zagadka... 

o- -idźmy do drugiej. W yszedłszy 7 
pałacu, posłyszałem rozpa'caliwj 
okrzyk Lucjana: Cćś pan uczyi ił? do

powiEsę.

kąd mnie prowadzisz! Zarzuca on̂  cię 
pytaniami, by się dowiedzieć jaką 
myśl w tern wszystkiem ukrywasz, a 
ty mu się zręcznie wymykasz od kate 
gorycznej odpowiedzi, stawiając ja ­
kieś ciemne, tajemnicze powody. Po­
wiedz mi, proszę, co to wszystko zna 
czy ?

‘ — Czyliź nie powiedziałem Lucja 
nowi, że pragnę dlań szczęścia*..

— Och! o tern nie wątpię na chwi-
1 — więc... czynię wszystko z mej 
strony, aby mu zapewnić to szczęcie.

— Nie gniewaj się, iż pow: on ci, 
opiekunie, że sama wyrocznia delficka 
mniej była od ciebie zawiłą w odpowie 
ciziach. Masz w tern jakiś cel wiclocz 
nie...

— Tak.
— Nie mógłżebyś wyjawić mi go. 

Mnie, najlepszemu przyjacielo­
wi Lucjana?

—i Poszukuję mordercy jego ojca 1 
odkryć go pragnę... — rzekł artysta 
poważnie.

Jerzy przystanął.
— Nic nie rozumiem — odpowie­

dział. — Szukasz mordecy.. masz za ­
tem dowód, iż Joanna Fortier n e  b y­
ła winną w tej zbrodni?...

— Dowodu jeszcze nie posiadam, 
ale mam silne wewnętrze przekona
n ie - . , , ,— I przyśpieszając maizc.ostwo
Lucjana z panną Harmant. spodzie­
wasz się odkryć zabójcę pana T.aorov.e 
i stawić go przed sądem w miejsce Jo
anny?

— Być może...
— Lecz kogo oskarżasz natenczas? 

na kogo masz podejrzenia?
— Dotąd nikogo jeszcze me o- 

skarżam — zawołał Edmund n ie c ie r­
pliw ie — ilekroć razy już ci to pow a
rżałem? . J

— Skrytość twoja w 1ym . tazm 
przykrość mi sprawia, mój opiekunie 
1 -  rzekł Jerzv. -  Widzę, że me masz
do mnie zaufania. , .

— Mój drogi chłopcze. ty, -Jory je 
steś adwokatem, wiedzieć powinieneś 
i wiesz zapewne, że nieraz _ w/s.nrczy  
drobnostka dla wyświetlenia prawdy 
Jeden wyraz, gest. milczenie, zmfte 
szczenię czioła, rzut oka niesi.okojny 
albo lękliwy, naprowadza na ślad dare­
mnie dotąd szukamy. Zdaje mi s ą wD 
śnie. żem ć-w ślad odnalazł, twierdzić 
jednak nanewno nie Tiin«i\ Wierzę w 
to niezachwianie, iż Jakób Garaud nie 
umarł, on żył w New-Jorku... a jeżeli 
tak jest. Harmant znać go powinien.

— Ależ to nic nie ma wspólnego z 
małżeństwem T ucjana...

— W szystkie-drogi są dobre które 
rmowa 1 a do celu...

— Nie chcesz wyjawić mi prawdy

nie nalegam przeto — rzekł Jeszy. 
Zachowaj tajemnicę, gdy taka twa w.» 
la. Jedyną rzeczą,^ jakiej gorąco 
pragnę, jest, ażebyś mógł ocalic to bie 
dne niewinne dziewczę, Lucję J -ntie/,

• które płacze z sercem zlamanein i kto 
re um rze z rozpaczy, dowiedziawczy 
się o małżeństwie Lucjana. Masz-li 
nadzieję, że będziesz to mógł ucznić?

 Kto dożyje, zobaczy!.. — odparł
artysta. — Przybyli na stację fiakrów  
Edmund wsiadł do powozu i pożegna 
Wszy Jerzego, udał się na ulicę Aąsas 
do swego mieszkania.

Nazajutrz rano służący d-.ręez\ł 
mu koportę zapieczętowaną, przynie­
sioną przez posłańca. W kopo-aa e tej 
znajdował się protokół, sprzedany. 
Owidjuszowi przez Raula Ducb.emiu 
z akt merostwa w Joigny- __

Edmund Castel czytał ow papie*
2 uwagą. ,

— Aby otrzymać podobny doku­
ment —wyrzekł po długiem zamyśle 
niu -— potrzeba było dostarczyć w łri 
ściwych dat i nazwisk, bez tego da­
remne byłyby poszukiwania Paweł 
Harmant znał więc te daty i na-.wisku 
które wymienił. Oto co jest dlań n ie­
bezpieczne... Sam me wyjezdziu z 
Paryża, wysłał więc kogoś do Joigny, 
a ten ktoś właśnie jest jego wspólni < 
kiem, przed którym on nic nie ukry­
wa. Zatem tego to człowieka przedew 
szystkiem odnaleźć mi trzeba.

d. c. n.
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Sprzedadzą teatr, a wtedy m_,, bę­
dąc głównymi wierzycielami, znajdzie 
my sposób odzyskania tego, co dziś 
za przepadłe uważasz. Zresztą ów 
zysk, czy s tra ta , mniej nas ubeóodzi... 
Rzecz główna, iż La Fougere je st 
przez nas skrępowany od stóp do gło­
wy. — Upadłość jogo, którą ja  zmie­
nię w bankructwo, jest nieuchronna. 
Po niej nastąpi ozarna nędza... kula 
rewolwerowa, albo Sekwana. I otóż 
ubędzie nam jeden ze spadkobierców 
Edm unda Beraud!

Tenżesam dzień dla Anieli Verriere 
był pełen troski i niepokoju.

Po wysłanej rano depeszy do po­
rucznika Yandame, spodziewała się, że 
on przybędzie w godzinach, w jakich 
wiedział, iż można zastać ją samą w 
pałacu na bulwarze Haussmana.

Szósta wieczorem minęła, a młody 
oficer nie ukazał się wcale.

P anna Verriere, siedząc w salonie 
przy oknie wychodzącem na dziedzi­
niec, wyglądała i nasłuchiwała nie­
ustannie od strony bramy. Drzwi jed 
trnk nie otwierały się, dzwonek nie*. 
dŹAvięozał wcale.

Biedne dziewczę -w zadumie opu­
ściło głowę. ■

— Dlaczego nie przychodzi* — za­
pytyw ała. — Go się słało, że me przy­
biegł natychm iast po odebraniu de­
peszy? .

I  tłum ciężkich, smutnych im lli 
przytłaczać ją  zaczął.

Nareszcie dał się słyszeć dźwięk 
dzwonka. Otwarło drzwi, wychodzące 
na bulwar; porucznik wszedł na dzie­
dziniec.

X IX .
Aniela zerwała się z okrzykiem 

radości. '
Zdawało się jej, jakoby z ukaza­

niem się ukochanego nadzieja i szczę­
ście wstąpiły do domu.

Zapomniawszy chwilowo o fo r­
mach konwenansu, wybiegła na kory­
tarz na jego spotkanie.

— Ach! przybywaj... przybywaj 
co prędzej!.. — wołała, prowadząc go 
do salonu. — Twe opóźnienie o śmierć 
mnie omal przyprawia!

— Byłem na służbie, ukochana 
moja — odrzekł -Yandame. — Prze­
znaczono mnie na jednego z członków 
komisji do wypróbowania strzałów no 
wego systemu. Całe popołudnie spę­
dziliśmy w okolicy Vircenner, tak, iż 
twoją depeszę odebrałem zaledwie o 
p iątej wieczorem.

-— Ach! gdybyś wiedział, jak  eior- 
jk a ła b ć  oczekując na ciebie...

—- Skoro otrzymałem telegram — 
mówił Yandame — pzybiegam bez 
stracenia chwili. Skąd jednak owo na 
glące wezwanie? Skąd smutek te r 
na twej tw arzy! Co się to dzieje... co 
zaszło takiego?

— Niebezpieczeństwo nam g rąd ,

mój drogi!.. Wielkie poważne niebez­
pieczeństwo!

— hu estety! — odrzekł porucznik 
z westchnieniem — nie od dziś ono 
istnieje. Ukazuje mi się ono codzien­
nie od chwili, w której twój ojciec 
odmówił mej prośbie.

— Och! — ależ ty  nie wiesz... ani 
domyślasz się tego, co zaszło — mó­
wiła żywo Aniela. — Przeciwko tam­
tej przeciwności wałczyć można było, 
lub czekać, uzbroiwszy się w odwyge.- 
Dziś nie wystarcza już cierpliwość i 
rezygnacja. Niebezpieczeństwo jest 
groźne, naglące. Działać potrzeba, je­
śli mnie kochasz... jeśli mnie nie chcesz 
utracić...

— Czy oię kocham? — zawołał 
Yandame, — a!... może o tem 
wątpić na chwilę?.. Jesteś dla mnie 
wszystkiem na świecie! Dla pozyska­
nia ciebie, gotów jestem stawić czoło 
najgroźniejszym przeciwnościom, go­
tów jestem  położyć me życie w oi lo­
rze! Powiedz mi jednak, proszę, co się 
tu  stało? Gdzie i przeciw komu wał­
czyć potrzeba?

— Mój ojciec przyjął spdhuka do 
swych bankowych interesów.

— Rzecz liardzo naturalna. N i; w 
tem nie widzę dziwnego?

— Przeciwnie, rzecz to bardzo groź 
na dla nas, znających niezawisły i s a ­
mowolny charakter mojego ojca 
Spółnik, posiadający prawo rady i 
kontroli nad wszystkiem, sta je  się dlań 
istotą, krępującą go nad wyraz. J e ­
żeli go przyjął, a raczej, jeżeli uległ 
tej konieczności, to z przyczy r.y, iż 
nie mógł inaczej uczynić. Ach, i.ie 
zawiodły mnie w tym  przeczucia bli­
skiej katastrofy! Mój ojoiec musiał 
ponieść ogromne stra ty  tak na riyoo- 
myślriych spekulacjach, jak  i na gieł­
dzie. Zachwiał się w interesach. Przy­
ją ł si (ólnika. dla uchronienia s:ę od 
bankructwa... ruiny...

— Co ty powiadasz? — zawołał 
Vandame osłupiały.

— Smutną prawdę... niestety; Tak 
rzeczy stoją, bądź tego pewny.

— Gdyby i nawet ta i było, te  w 
nowej tej sytuacji nie widzę dla nas
niebezpieczeństwa, ale przeciw ku...

—  J a k  ty to pojmujesz? diaczofof
— AVuj, odmawiają.; mi twojej rę­

ki, stawił za powód, iż postanowił me 
wydać oię zamąż, aż po twern dojściu 
do pelnolefcności. Rzecz jasna, iż uźyt 
twego posagu na prowadzenie róż­
nych spekulacyj, a straciwszy mcii 
odsuwał jak  najdalej chwilę, w kłd- 
rejby mu przyszło zdać rachunek ze 
swej opieki. Dziś nastąpiło zrówno­
ważenie w tym względzie, pieniądze 
do kas opróżnionych napłynęły, po­
nieważ niewątpliwie dlatego twój oj- 
ciea przybrał spólnika. Otóż i przy­
czyna jego odmowy zniknęła, powin­
niśmy się więc cieszyć z tego. a nie 
przestraszać. ,

— Och, milcz... na Boga! — zawo­
łała żywo Aniela.

— Dlaczego?
— Ponieważ ma to, z czego się cie­

szysz, zadrżeć powinieneś!
— Nic nie rozumiem.
— Spólnikiem mojego ojca je st 

młody człowiek, mający dwadzieścia 
siedem lat zaledwie.

Yandame cofnął się z obawą.
— Był u nas wczoraj na ^biedzi® 

— mówiła panna V erriere — i dzil 
przybędzie. Nakrycie dla niego ma 
być codziennie przygotowane, ojcied 
mnie o tem uprzedził. Nie tłumaczył 
mi on nic więcej, lecz ja  pojmuję, c® 
to wszystko znaczy! Pomiędzy mym 
ojcem, a tym bogatym kap .’.ulictą, 
który tak na czasie się zjawił, abyj 
napełnić wypróżnione kasy Lvkowo, 
nie chodzi jedynie o spółkę pieniężną, 
istnieje pomiędzy nimi ta rg  innego 
rodzaju...

— Targ?., powtórzył Yandame, 
blednąc.

—  Tak... Ów młody człowmk jest 
we mnie zakochany...

On?., i śmiał ci to wyznać? — za-
wołał porucznik, rzuciwszy się z g n ie ­
wem. iiUW ...

d. c. a.

Powinno się odmieniać wrażenia
w dniu odpoczynku

(o) K U R S DLA D EZYNFEKTORÓW
P . C, K. w dn 23. 26 i  27 czerwca f.rzepro 
wadzono k u rs  d la  dezynfektorów  m ie j­

skich i gm innych referentów  3atutarnyc-.il 
z te renu  pow. olkuskiego.

N a ku rsie  w ykładali: PP- '-Ckerz po­
wiat., dr. K iciarsk i, in s tru k to r P.C.K . 
L . Juszczyk i m iejski re fe ren t san ita rn y  
J .  S łuszniak. Dział ćwiczeń prak tycznych 
prow adzi! powiat, kon tro ler san ita rn y , P 
J . P laska.

Po zakończeniu k u rsu  przem aw iała 
do absolwentów kursu , zachęcając, ich do 
dalszej w ydatnej pracy, prezeska odd z. p. 
O krajn iow a.

Zdarzają się w życiu bardzo ciężkie sy  
tuacje. NaprzykJad stoi człowiek na piat 
formie tramwaju, czuje przykre sw ze 
nie w okolicy pleców, tymczasem oby­
dwie ręce ma zajęte i w żaden sposób nie 
może się podrapać.

W takiej właśnie sytuacji znalazła sią 
Leokadja Czystek, wracająca po zaku­
pach tramwajem do domu. W rękrek nila 
la 2 kilo śniętych ryb, pół tuzina śledzi 
kilo wolow-iuy, mendel jajek, gomółkę 
masła, parasolkę i torebkę.

Przykre swędzenie nic pozwalało i: iać 
spokojnie Leokadji. a o podrapaniu się 
nie mogło być mowy. Wreszcie, nie mo- 
gąc wytrzymać zwróciła się z błagalna 
prośba do jednego z sąsiadów.

— Panie kochany, niech mi pan te 
paczki potrzyma. Tak mnie na piecach 
swędzi, że jak się n ie podrapię, Szlag 
tnnie trafi.
t  Zagadnięty młodzieni c popatrzał kry 
yeznie na śniętą rybę, wołowinę i śłe- 
7  8 5 wzruszył ramionami.

Powalam sc-bie ubranie.
7 ,  ® ^  — oburzyła się Leokadja. - -  

Siedź. ryba ae srafJ]y . Nłe pr>wa!a«
Ale jak par? taki delikatny, to nu.fe pan 
w plecy -lioeiaż podrap. Paczki już sain.ł 
będę trzymać

Młodzieniec, choć niechętnie, podra­
pał p. Czystek w określone przez nią miej

Kurs ten  dostarczył sam orządom  gm in  
nym  w ykw alifikow anych s ił ohzuajm io- 
nych z dezynfekcją, dezynsekcją i d e ra ty  
zacją, co powinno przyczynie się w dużym 
stopniu  do podniesienia stan u  s ini  ta r  no 
go pow. olkuskiego.

(o) K RADZIEŻ M A T E R JA Ł U  W Y­
BUCHOW EGO. — N iew ykryci spraw cy 
sk rad li onegdaj w ro ey  z pociągu to w a ­
rowego, będącego w biegu pomiędzy M ie­
chowem i R absztynem : 5 paczek pionki, 
tu  i 8 paczek sa le try  wybuchowej.

Złodzieje m a te ria l wybuchowy sk rad ł' 
niechcący, przypuszczali bowiem, że pacz 
ki zaw ierają inpy  ‘owa!.

see. Uśmiech szczęścia wypłyną na twa>z 
Leokadji, ale na bardzo krótko. Po chw? 
li znów spojrzała błagalnie na sąsiada:

— Podrap mnie pan jeszcze raz. T yl­
ko o parę centymetrów nieźej.

— A skrob się pani sama! — Stracił 
cierpliwość młodzian i odwrócił się ty ­
le n do Leokadji. *

Wówczas inny, stojący również na 
platformie, starszy już pasażer spojrząf 
surowo na niegrzecznego młodzieńca i 
zwróci? się do Leokadji.

— Co się pani będzie prosić takiego 
młodziaka! W ielkie co! Korona unt z gło  
wy spadnie... Odwróć się pani. Bes żadnej 
łaski tak panią podrapię, że na godzinę 
starczy.

I ofiarny pasażer rzeczywiście bardzo 
sumennie podrapał Leokadję...

— No? Dobrze? — spytał.
— św ietn ie— westchnęła *  ulgą pani 

C. — Dziękuję panu, bardzo dziękuję.
— Niema za co — mruknął dobroczyń 

ca i wysiadł % wagonu.
Po jego wyjściu p. Czystek spostrze­

gła że torebka jej otwarta. Podniosła a- 
larm.
* Dobroczyńcą. A 'ttonhgo Kulasa, za­
trzymano. pieniądze skradzione z torebki 
odebrano | po sprawie sądowej osadzono 
p;o na 5 mlecięey w więzieniu.

Praca umysłowa jest wysiłkiem cięż 
kim i wyczerpującym dla systemu ner 
wowego. K to chce zachować sprawność 
władz psychicznych I świeżość umysłu 
powinien dobrze wyzyskać czas wolny 
po pracy. Powstaje pytanie, jak powi­
nien pracownik umysłowy spędzić wol 
ny dzień po pracy: czy wstrzymać się 
zupełnie od wszelkich czynności inte­
lektualnych i poświęcić się wyłącznie 
rozrywkom fizycznym, czy też w inny 
sposób zorganizować odpoczynek? — 
Sprawę tę omawia dr. P io tr Macewicz 
w interesującej pracy pt. „Praca umy­
słowa, a zagadnienie psyckohigjeny"

— Zadaniem odpoczynku - -  twier 
dzi on — jest nietylko odnowienie zu 
żytej energji psychicznej, lecz także 
wzmożenie ogólnego jej zasobu i ja ­
kości.

Trzeba bowiem pamiętać, że do 
pracy nie wystarczy sam zasób ener­
gji. konieczna iest także określona 
tjej jakość, kt^rą moglibyśmy na­
zwać „rozporządzalną“. Aby wyjaś­

nić na czem polega owa „ro/porzą- 
dzalność" możemy się posłużyć po­
równaniem: jest to tak. hkgdyby 
ktoś posiadał znaczny kra#. 1, lecz 
nie mógł go wykorzystać, bo — przy 
puśmy — znajduje się ze swym kapi­
tałem na pustyni; albo żyje w warun

Zawód płaczek, które przy s ra ro z y t 
nych pogrzebach wywoływały' odpo­
wiedni nastrój przeżywa, swój rene­
sans. Coprawda nie przy pogr/ hach, 
a w... kinie.

Pewien właściciel a mery karskiego 
— (oczywiście) kinoteatru zaangażo­
wał pewną damę, która na każdym se 
ansie przy pewnej wzruszającej rcenie 
wybuchnąć musi płaczem i tern ,zara

kaeh normalnych, locz własne skąp­
stwo uniemożliwia mu naruszenie ka 
pitału. Tak samo zupełne zawieszenie 
czynności psychicznych w okresie wy 
poczvnku, gdyby było możliwe, stwa 
rżałoby najlepsze warunki odnowie­
nia kapitału owej energji, lecz jedno 
cześnie „zamrażałoby" go.

Czynności w dniu odpoczynku ni® 
powinny być ani wyczerpujące pod 
względem fizycznym, ani nurzące pod 
względem psychicznym. W arunek tea 
zostanie spełniony', jeśli wyp w zynok  
poświęcimy np. rozumnemu uprawia­
niu sportu, lub wobec nieodpowied 
nich warunków zewnętrznych (np. at 
laosferycznych) stosownej lekturze, 
zebraniom towarzyskim, a pnzedtó- 
wszystkiem przeżyciom estetycznym# 
jak np. słuchanie koncertu, zwiedzai 
niu galery j obrazów itp.

Powinno się odmieniać wrażenia 
w dniu odpoczynku; należy je przy- 
tem tak planować, aby nie były ani 
monotonne, ani też zbyt różnorodne* 
W  pierwszym bowiem wypadku pow 
stanie znużenie, w drugim cierpi 
uwaga.

Oto ogólne zasady racjmalnego 
wyzyskania odpoczynku, podano 

przez dr. Macewieza.

w... kinie
zić“ resztę publiczności. Pani Evelina 
łSardipgs ‘otrzymuję fza tę rzeczy w: 

ście ciężką pracę 400 dolarów rrćesięcz 
nie, ale pomysłowy' właściciel uważa, 
że opłaca mu się to w zupełności, bo 
„zarażeni" przez płaczkę widzowie wy 
chodzą z kina zapłakani i tak wzrusz® 
ni, że film cieszy się nieustauneiu i 
niezwykłem powodzeniem.
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Drapanie w tramwaju

400 dolarów miesięcznie
z a  płacz
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ZE SPORTU
Czeladzki K. S. przystąpił

zdecydowanie do reorganizacji drużyny piłkarskiej
Ostatnia, przegrana mistrza Zagłębia 

Czeladzkiego K. S. w Starachowicach 
wywołała w światku sportowym duże po­
ruszenie. Zarząd klubu doszedł po vym 
meczu do przekonania, że w drużynie jest 
coś nie w porządku.

Dlatego też zarząd na czele z prezesem 
p. Segno postanowił działać zdecydowa­
nie i przeprowadzić czystkę* w druży­
nie.

Na odbytem onegdaj zebianiu zarzą­
du C. K. S. postanowiono jednogłośnie za 
wiesie aż do chwili ukończenia dochodzeń 
graczy: Geislera i K. Tuszyńskiego, sto­
jących pod zarzutem działania ija szko­
dę klubu.

Kilku graczom udzielono surowej na­
gany.

Jednocześnie na tern zebraniu przyję­
to dym isję kierownika sekeji piłki noż­
nej p. Stanisława Tuszyńskiego. Na miej 
see tegoż opiekunem drużyny został p. 
Kocot, a trenerem p. J Paw elczjk

W rozmowde z nami prezes S igno o- 
świadczył, że będzie dążył aby z drużyny 
wyeliminować całkowicie nieodpowiedni 
element.

Zdecydowane stanowisko zarządu klu­
bu nie wpłynie już na pozycję C. K. 8, 
w mistrzostwach okręgu, ale uchroni 
klub na przyszłość od podobnych „prze­
granych", jak to miało miejsce ostatnie.

Na meczu z Brygadą w  dniu dzisiej. 
szym w Częstochowie C. K. S. w ystąpi 
bez zawieszonych graczy.

Brygada (Częstochowa) mistrzem
okręgu kieleckiego

W ub. poniedziałek rozegrany 7 0 s ta? w 
S tarachow icach decydujący mecz o nn  • 
strzostw o okręgu kieleckiego pomiędzy 
częstochowską B rygadą a S tarachow ica­
mi, m istrzem  Kielc, zakończony zw ycię­
stwem B rygady  w stosunku 2:1 C2- i).

G ra obfitow ała w bardzo wiele oiebez

Siecznych obustronnie  m om entiw  ped- 
ram kowych, w k tórych  w ykorzystaniu 

ivięeej opanow ania nerwowego w ykazała 
B rygada. W  obu drużynach najlepszą

częścią były form acje  defensywne, zw ła­
szcza w Brygadzie. B ram ki zdobyli. d':t 
B rygady  H eyne I I  i Potok, dla pokona, 
nych Zbroja- Dzięki tem u zwycięstwu nu 
strzostw o okręgu kieelckiego zdobyła po 
raz drugi zrzędu częstochowska B ry g a­
da.

Do rozegran ia  pozostały jeszcze dwa 
mecze, k tó re  zadecydują ty lko  o dru- 
gienj miejscu.

„Zielony stolik" zadecyduje o mistrzostwach
ligi ś ląskie)

U jaw niona przez nas afci a z graczem  
Tomalą, naskutek  k tó re j foworyt. do ty tu  
lu m istrzostkiego AKS. z Chorzowa zagro 
ior.y został w swych szansach, wywoła ki 
na Śląsku wielkie poruszenie. D zw .d e  się 
jakoś składa, że od kuiku ia t przed za 
kończeniem m istrzostw  Śląska wychodzą 
p a  jaw  jak ieś rew elacje, w n a s te rs twin 
k tórych wypracow ane na boisku ciężkim 
wysiłkiem  wyniki, zostają  przekreślone 
a o ty tu le  m istrza  decydują uchw ały 
prsy zielonym stoliku.

Jeżeli chodzi o Tomalę, to jego obecny 
Wub BBTS. Bielsko został wprowadzony 
w błąd przez W ydział G ier i Dy-i J'P!:- 
ay.

Obecnie w yszła na UviatJo dzisone no 
iva afera . Okazuje, się, że po pam iętnym  
meczu AKS. — C zarni w Choszowm, na 
k tórym  gracz Czarnych Rudzki uderzył 
sędziego , WG. i D. zawiesił rezerwowego

drużyny chropaczow skiej Gola, k ió ry  w 
tym  meczu zupełnie nie b rał udziału, filę 
dzia napisał w protokule, że zostaf uderzo 
ny przez Gola, gdyż tak  poinform ow ał 
go kierow nik drużyny Czarnych. l ’o 
tym  fakcie pokazuje się, jacy to sp ry tn i 
ludzie zasiad a ją  w Śląskim  Wydz. G i 
D. C ała pi-asa p isała , że sędziego uderzył 
Rudzki, zawieszono jednak  Gola Skoro 
zachodziła niezgodność p ro toko łu  są. 
dziowskiego i w iadom ościam i prasoWem! 
należało odrazu z m iejsca spraw ę zladać, 
a nie wprowadzać nowego chaosu do rcz 
grywek.

W edług wszelkiego praw dopodobień­
stw a wypadek ten spow oduje nowe w alko 
wory gdyż R udzki g ra ł przez dwa mecze 
niepraw nie. W  takim  w ypadku Czaru: 
s trac iliby  4 pkt„ co dałoby pewne upstrz  o 
stwo A m atorskiem u.

-OOfl-
SLKCES GIMNASTYKÓW BUDZIŃ­

SKIEGO „HAKOACHU'.
Sekcja gim nastyczna i g ier sp o rto ­

wych będzińskiego H akoachu baw iła w 
czasie ostatn ich  dni św iątecznych w Biei 
sku, gdzie odbyły się uroczystości z «- 
kazji obchodu 40-lecia istn ienia „M aka- 
bi“.

G im nastycy będzińscy odnieśli szereg 
sukcesów.

Pierw sze m iejsce w 12-boju g im n asty ­
cznym zdobył Borzykowski, 2) Cukier- 
m an i 3) Szajnfeld.

W rzucie ku lą  zawodnik H akoachu A. 
W iener, zdobył drugie  miejsce.

W  siatków ce panów H akoach zdobył 
m istrzostw o zw yciężając drużyny 7 Żyw 
ea, A leksandrow a i Bielska.

W koszykówce będziniacy zajęli trze­
cie miejsce.

N agrodę dla najlepszego g im nastyka  
zdobył Borzykowski z H akoachu.

wkroczyła policja i arsztow ała w«zysf-
/■*

RAID KOLARZY KIELECKICH-
W  niedzielę z P lacu  W olności w y ru ­

szyło na 2.011 kilom etrow y ra id  kolarski 
na  trasie  K ielce — Radom  — P uław y --  
B ia ła  Podlaska — B ar ano wiozę — jez. 
Świteź — Nowogródek — W ilno — jez. N a 
roez — Pikiliszki — W ilno — D rusk ien ik i 
— A ugustów  — Łomża — W arszawa — 
Radom — K ielce pięciu członków kieleo 
kiego W. K. S-u: p. P- kpt. Rzecki kpt- 
N iew iadom ski i p. Górecki.

P ow ró t do K ielc nastąp i w dn 20 lipca

kich graczy. D oniesieno je j bowiem, 
na przedm ieściu, gdzie rozgryw ano mocz 
w ybuchła M ik ą  Przybyw szy na in ejsce, 
istotnie po’ic ja  wzięła gre za bójkę i w ko 

retkaeh  odwiozła w szystkich graczy na 
wartownie- Tam  dopiero policja przeko­
nała sio. <rdv wyśw ietlono sytuację, że po 
pełn iła  Uad.

Bezpiecznie
tanio

czysto
można zagrzać potrawy na kuchence elektrycznej 

♦    ♦
Kino „Zagłębie** w Sosnowcu

DZIŚ!!! CENY MIEJSC OD 25 GROSZY.
N ajpotężniejszy  d ram a t ostatn ich  czasów, zrealizow any przy niebyw ałym  nak ła­
dzie kosztów i p racy  i przy w spółudziale najznakom itszych artystów  i techników

n/r/l ł t r l i t lnm •pod ty tu łem :

„ Z Ł O T O fti

Co się sk łada  na wielkość gigantycznego film u  „ZŁOTO1*? — A rtyści: H ans A l. 
bers, B rig ida  Helm . Lieu Deyera. — A kcja: O trzym anie złota z ołowiu przy uży­
ciu napięc ia  15 m iljonów  wolt. Taniec koło zło tego,cielca. G ra rozkiełzanych n a ­

miętności! Potw orny w ybuch podmorski!
N iespotykane tło: ' L abo ra to rjum  podm orskie. Potężne ap ara ty . Luk usowy

jach t. P ałace m iljonerów .
Nadprogram: Tygodnik P a ta . Początek seansu o godz. 17.80.

mm m
8  SB

K I N O

Pałace
BB Bmf l l  mmmmmm

PAT I PATACHON
najzabawniejsi włóczykije pod słońcem , rozśm iesza  

jq do łez  w sw ym  najnowszym filmie p. t.

Pat j Patachon jako bezdomni
Eksplozje śmiechu! Huragany w e so ło ś c i !

Ceny miejsc od 25 groszy

Budow a so lid n e g o  
p rzed s ię b io rs tw a  kup ieck iego

- j

DROBNE OGŁOSZENIA
■43P O S A D Y  I P R A C E

h u m u ih — B i —  i m     \

PO TRZEBN A  podręczna i uczeń>ca do 
kraw cow ej, ^Sosnowiec, D ękerta ' fron t 
I  p. mieszki 31.

o gdoz. 19-ej przed gm achem  U rzędu W o ­
jewódzkiego.

Pp. kpt. Rzecki i kpt. N iew iadom ski 
m ają już poza sobą dwa ra id y  w la tach  
1934 i 1935 o łącznym  dystansie  przeszło 
5.000 km.

Kpt. Ja n  Rzecki przebył już na row e­
rze przeszło 80.000 km.

Chcesz mieć solidnie postaw ione przedsię­
biorstw o1?

S taw iaj je  od fundam entów  
N ajpew niejszym  fundam entem  jes t kilka 
w iększych ogłoszeń, po których kilka dro- 

»  bnych naątępować może. 
N a j le p s z y  sk u tek  daje  o g ło szen ie  ty lk o

POTRZEBNY sto larz  od zaraz. F lo riań ­
ska 10, T opo lsk i,   .

P A N I E N K Ę
in te ligen tną , energ iczną z _ Sot-uowca
przy jm ie zaraz na p rak tykę  K sięgarn ia  
, Polon ja “. ____
U C Z E Ń  (ca) potrzebny do Zakład j  fry  
zjerskiego Doros, Sosnowiec, H ale Roz­
w oju,

W „EXPRESIE ZAGŁĘBIA".

PO TRZEBN Y  czeladnik fryzjersk i 
ski z trw ałą  i wodną ondulacją. W iado­
mość w ad m in is trac j i . ________________
SZO FER żonaty z d ługoletn ią  p rak ty k ą  
potrzebny. Zgłoszenia z odpisam i św ia­
dectw do adm in istrac ji pod „Szofer".

K U P N O  1 S P R Z E D A Ż

PIERW SI PIŁKARZE ZAKOŃCZYLI 
MECZ, W ARESZCIE.

P itka  nożna do Niem iec dostała się ?. 
A nglji. P ierw szy mecz odbył się w r  1882 
Skończył sie bardzo n ie fo rtunn ie  a r a ­
czej nie skończy? się wcale. -—- Na 1 oisko

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób  w enerycznych I skór. „Pom oc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-*
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

S P R Z E D A M  owocarnię przy ul. Bielec­
kiej 21-a w Sosnowcu. — W iadom ość * r .
m ie jsc u .________________________________ _
PLAC frontowy oraz dom, chlew i sto­
doła do sprzedania w Grodźcu. Cena ^we­
d ług  umowy. Grodziec, N a r u I o w a ' U- 
D U Ż O  jest g i lz  do pap ierosów  w op oko-  
w aniu  po 25 sz lu k  w pudelku, l ę c z n a n e u -  
sze ..KRYZYSOW E -  P A S C H A L S h  ! t -  
GO“ — pięć g ro szy  pudełko-

LOKALE

k tó re j robotnicze kluby zrzen.iu.v £■? D* ■‘j” 
w a udziału  w rozgryw kach p iłkarsk ie1

UMEBLOWANY pokój w ynajm ę od zn. 
raz. W iadomość w adm in istrac ji.

o wejście do Ligi państwowej. OZPN. bo- ZGUBIONE D O K U M E N T Y

’UTCTpy R.0FOTNTC7Y ŚŁA ?K A  N IE  
WFŹMTE U D Z IA Ł U  W ROZGRYW ­

K A C H  O WETŚCin* n o  LIGI
Zarzad śląskiego OZPN. wysbił te le , 

eraficzny  sprzeciw do PZPN . prze".w  nic 
dopuszczeniu, do rozgryw ek r wejście do 
Ligi państw ow ej p iłkarsk iego  m k /rM  ro 
botniczego Śląska.

. Między okręgiem  robotniczym  a PZ PN  
m iała  hm; zaw arta  umowa, na podstaw ie

wiem  staną ł n a  stanow isku, iż okręg ślą ­
ski robotniczy, posiadający  ty lko 30 k lu ­
bów p iłkarsk ich  i słaby poziom pPkarsL i 
nie powinien kosztem klubów zrzeszo­
nych w OZPN. być dopuszczony do roz­
gryw ek o wejście do L igi państwowej.

CICHY JÓZEF z g u b i ł  dowód osobisty 
w ydany w Sosnowcu i leg itym ację  row e­
rową.
RÓŻNE

X SS. PŁO M IEŃ  Z MILO WIC poszu 
k u je  przeciw nika n a  w yjazd lub u siebie 
na  lipiec. In fo rm acy j udziela się telef. 
9-18 w godz. od 11 do 15-ej.

X GRANAT (SKARŻYSKO) zdobył 
wicem istrzostw o okręgu w arszaw stiego, 
polionyw ując w ostatn iem  meczu Znicz 
z P ruszkow a w stosunku 3:0 (1.0)

LETNISKO kom fortow e w Ząbkowicach 
NA BASIULI N r. 5, telefon 21 z u trzy ­
m aniem  od 4 zł. d la rodzin.
Z A M I E N I Ę  e ta t 7-klasowej szkoły pow­
szechnej blisko stacji kolejowej k 'R y b n i4 
ka, zdrow otnej okolicy, na obwód Sosnowi 
ca" lub B iałej. K oszta przeniesień>a po­
kryję. — Zgłoszenia W itków na, Je leśn ia  
k/Żywca.
PR ZY B Ł A K A Ł  się pies w ilczur, odebrać 
Będzin. 1 M aja  78, Kozłowska.

Wydawca Helena, M nnsioraka. Druk. ..Expres Zagłębia'* Soenowi-v, Teatralna 1, Redaktcz odp. Tadeus* Lipski
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